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POZNAM, 26 maja.
:•>(!• Straszne wypadki od dwóch dni donoszą nam tele­
gramy z Paryża, Paryż, który Ludwik Filip krótko 
przed rewolucyą lipcową nazwał wulkanem, dowiódł, iż 
pim jest w istocie. Najwspanialsze pałace, na które 
wieki świetności i potęgi się składały, najdrogocenniej- 
sie zabytki sztuki, zbierane przez całe stulecia, najpię­
kniejsze pomniki sławy narodowi, dziś legły w gruzach Berlin 25 maia
lub dopalają się zwolna płomieniem, podsycanym przez I (Mowa posła Taczanowskiego. - Bebel. - Hennig. - Dr Żół- 
olei skalny, nsgromadzony zbrodniezsmi rękoma rozsz«- ' towski)
lułój komuny. Tu-lerye, Palais Royal pałac Luksem- i (ł) Na dzisiejszóm (trzecićm) obradowaniu nad 
burgski, pałac Bourbon, pałać Elizejski, ratusz, pałac prawami aneksyi Alzacyi i Lotaryngii zabrał na wstę- 
dOrsay, pałac Legii honorowćj, gmachy ministerstwa s pie głos p. Taczanowski, wykazując dobitnie i wy- 
wojny r marynarki, oraz całe szeregi najpySzniejszych i minia nm A»xin;n „z: „ „„i.- .k__j : '«
budowli prywatnych albo już zgorzały, albo dotąd go
reją. Z całćj Francyi powołano telegrafem straże cgnio-
we na ratunek, ale któż zdoła ugasić pożar w takich 
rozmiarach wzniecony? Słusznie więc powiada poseł 
szwajcarski, p. Kern, w telegramie swym do rządu zwią- 
Bkowegó, że w Paryżu panuje niewysłowiona rozpacz; 
gdy natomiast zdumiewać się trzeba nad oświadczeniem 
p, Thiersa w zgromadzeniu narodowćm, iż Europa „po- 
'djiwiać musi zwycięztwo wojsk wersalskich.“ Boleśniej­
szego zaiste zwycięztwa żadna nie odoibsła armia, tak 
jak od zburzenia Rzymu i Jerozolimy nie widział dotąd 
świat podobnie straszliwego dramatu jak ten, który się 
do tćj chwili w Paryżu odgrywa.

Pan Thiers, przyrzekając izbie, że według wszel­
kiego prawdopodobieństwa do wieczora dnia wczoraj­
szego zdoła całkiem opanować stolicę, wniósł zarazem, 
by zgromadzenie narodowe wraz z nim podzieliło odpo­
wiedzialność za nieubłaganie surowe ukaranie winowaj­
ców, których nawet rząd brukselski, uznając ich za po­
spolitych zbrodniarzy, postanowił nie oszczędzać i bez­
względnie aresztować, jeśli się schronią na ziemię bel­
gijską. Nordd. A lig. Z tg podziwia ten brak odwagi 
cywilnśj pana Thiersa, i, co zasługuje na uwagę ze 
względu, iż dziennik ten jest organem księcia Bis­
marcka, otwarcie wzywa marszałka Mac Mahona, jako 
panującego silą nad sytuacyą, by nie pozwolił sobie wy~ 
d-zeć przysługującego mu prawa wykonywania sprawie­
dliwości nad złoczyńcami, co olejem skalnym oblewali 
jego żołnierzy i w popioły zamienili najpiękniejszą 
w świecie stolicę a chwałę Francyi. Tenże sam organ 
podnosi, że nie tylko komunę należy winić o nieszczę­
ścia, jakie dziś runęły na kraj nieszczęśliwy, ale i tych, 
co 4 września, wypędziwszy z Tuileryi panującą mo- 
narchinią, przenieśli uzurpowane rządy do ratusza, sie­
jąc pomiędzy masy zarzewie namiętności stronniczych 
przez rozgłaszanie najtajniejszych, a nawet prywatnych 
papierów cesarstwa. Z słów tych Nordd. Allg. Zei- 
tung przebija tak wyraźna chęć zohydzenia w obec 
Europy i Francyi mężów będących dziś u steru władzy, 
mianowicie pana Favre, oraz sympatya dla restauracyi 
Napoleońskiej, iż uważaliśmy za nasz obowiązek publi­
cystyczny wspomnieć o nich tutaj, jako o charaktery­
stycznym objawie polityki pruskićj.

Czy zapowiedź pana Thiersa sprawdziła się, tj. czy 
wojska rządowe rzeczywiście opanowały ostatnie punkty, 
na których jeszcze bronili się rokoszanie, dotąd nie 
wiadome; wszakże z tego, co już się stało, uwierzyć 
możoa groźbie komuny, iż śmierć swą drogo okupi. — 
Gubernatorem Paryża został zamianowany jenerał Vi- 
noy, bonapartysta. Członkowie komuny Pyat, Dele- 
scluze, Cluseret i Ranvier już się podobno znajdują 
w ręku władzy.

Dnia wczorajszego posłowie nasi ponownie wystą­
pili w sejmie niemieckim z wielką godnością w spra­
wie snneksyi Alzscyi i Lotaryngii. Wieczorem po zam­
knięciu Dziennika, otrzymaliśmy z Berlina telegram 
tćj osnowy: „Taczanowski przemówił wybornie 
z stanowiska polskiego i cywilizacyjno historycznego; 
tylko Hennig mu odpowiedział. Niegolewskiemu 
odmówiono głosu do odparcia słów Heuniga. Na wnio­
sek Laskera przekazano ponownie projekt do prawa 
komisyi a obrady dalsze odroczono. Dr. Żółtowski, 
któremu marszałek udzielił głosu do osobistćj wzmianki, 
nader trafnie odpowiedział Hennigowi.“ — Po szcze­
góły odsyłamy czytelników do zamieszczonćj poniżćj ko­
respondencji berlińskićj.

ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Część II.

Tom II. (IV).

(Dalszy ciąg. Zobacz No. 86, 87, 96, 97, 98, 103, 101, 105, 
106, 112, 114, 115 i 117.)

Dom był, który ze staroszlacheckiego dworu wy­
rósł na pański pałacyk, jak dziedzice posiadłości tćj, 
z dobrćj szlachty wielkopolskićj gospodarnością, ładem 
szczęśliwemi małżeństwy i stósnnkami óbywatelskiemi 
skrzętnie wypotrzebowywanemi, wyrośli spólnie na pa- 
Bów to na tłustych półpanków. Onych dawnych zna­
cznych rodzin wielkopolskich, a imion wsławionych tu­
tejszych magnatów prawie tu już teraz niesłychać, nowe 

po większćj części, które się dorobiły na ich miej­
scu prymacyainćj godności między szlachtą i rej wiodą. 
Wszystkie one niemal głośniejszemi się stały w XVIII 
^ieku, aleć to temu już sto lat mija, miały czas trochę
ruchem szanownym porosnąć.

A że po znikłych zostały opróżnione krzesła ku- 
rulskie, zajęto je bez sporu. Tak się to wszędzie działo, 
Hziej e, tak było w nieboszczce rzeczypospolitćj, w któ-

Wiiadomości urzędowe. , Tego samego zdania co do Polaków jest p. Schul-
NPan raczył inspsktorowi gosLodarezemuZygfrydowi i tze-Dełitsch, wyłączając atoli Gdańsk z obszarów ziemi, 

Karólowi Fryderykowi Schulz w ‘ Marienrode w pomiecie ‘ jakie sobie windykują.
obornickim nadać medal na wstędze za ocalenie życia. Spodziewałem się istotnie, że więcćj w sprawie

■ polskićj odezwie się Niemców, lecz chciano późniój, jak 
i nie trudno było nie widzieć, pominąć, albo raczój ubić 

nie miłą i drażniącą ucho niemieckie kwestyą milcze­
niem, którato operacja polityczna nazywa się po nie­
miecku: todtschweigen. Bo nawet sam pan kanclerz, 
który zabrał głos w odpowiedzi na mowę pana Bebel,

Korespondencye Dziennika PóżźL

raźnie przy ogólnie panuj ącćj ciszy w sali obrad i na 
trybunach przyczynę, dla którćj Polacy wstrzymują się 
od głosowenla w rzeczonćj kwestyi. Bo, powiada poseł 
nasz, w przedłożonych przez rząd motywach dz eje się 
aneksya prawem mocniejszego, kraje anektowane ura­
żają się jako zdobycz. W takich okolicznościach Po-acy 
posłowie nie mogli głosować za wnioskiem rządu, tćm 
mnićj, że właśnie w nowszych czasach prawo stanowie­
nia o własnym losie i należności do jakiejkolwiek formy 
rządu uważa się jake ocumen dojrzałości politycznćj. 
Polacy więc tylko te zdobycze pochwalić mogą, które, 
opierając się na prawach historycznych i narodowych 
części zdobywających i zdobytych, zostawiają ostatnim 
wolną wolą stanowienia o przyszłym swym losie. Je­
żeli, bowiem li większość armat ma zakreślać rozmiary 
przyszłego ukształtowania się Europy, natenczas rze­
czona część ziemi, zamieniona w obóz wojenny, spraw­
dzi sarna na sobie słowa Montesquieu’a: l’Europe se 
perdra par ses gens etc.

Lecz, powiada daléj, opinia publiczna w Niemczech 
proklamowała jako przyczynę aneksyi prawo historyczne 
i narodowości. Na mocy wyrzeczonych zasad nie mo­
glibyśmy nie głosować przeciw przeciw aneksyi; ale 
przekonani po odrzuceniu naszego wniosku o wykluczę 
niu ziem polskich z Związku n emieckiego, że Niemcy 
zasady praw tych tylko względnie, o ile takowe za­
stosować się dadzą do własnych ich interesów, uznają, 
po tanowiliśmy i tu wstrzymać się od głosowania; 
bo gwałtowne zabory ziem w sercu Europy 
niechybnie pociągną za sobą szereg krwa­
wych woj en. o których zresztą już w motywach rzą­
dowych do prawa aneksyi wyraźna znachodzi się wzmian­
ka. A więc dwa najwięcćj ucywilizowane Europy na­
rody, podobnie jak w starożytności Rzym i Kartagina, 
ciągłą będą się zabijały wojną, a zdobycz wojenna, 
która ma być gwarancyą pokoju, staje się niestety 
przyczyną nieprzerwanego krwi rozlewu. Wykazuje da­
léj, że osłabiona na zachodzie Francya, wzmacnia ténu 
samém na wschodzie Rosyą, która z łatwością przepro­
wadza swe plany, a cywilizaeya w skutek niezgody 
głównych jćj czynników na największy narazi się szwank. 
Obecny bowiem alians z Rosią nie jest aliansem naro­
dów, ale dynastyi — i zaręczyć może, że nigdy wojna 
w Rosyi nie cieszyła się większą popularno­
ścią, jak wojna przeciw Niemcom. Dawniéj 
była Polska przedmurzem chroniącćm Europę przed na 
Ciskiem hordy azyatyckićj ; Polska runęła a z nią 
runęło przedmurze wolności i cywilizacyi europej- 
skićj.

Kończy wreszcie, kładąc na Niemcy odpowiedział 
ność za wszelkie konsekweneye, jakie aneksya obecna 
za sobą pociągnie.

Po p. Taczanowskim zabrał głos p. Bebel, który 
utrzymuje, że nowo anektowane ziemie i lat 10 nie zo­
staną przy Niemcach, bo jak wszelka aneksya tak i obe­
cna uskuteczniła się li w interesie panujących. Ale 
jedyne dobro, jakie z nićj wyniknie, jest rewolucya, 
która z Alzacyi i Lotaryngii rozprzestrzeni się po resz­
cie Niemiec monarchicznych. Zwracając się zaś do 
p. Kanclerza, uważa mówca, że niekonsekwentnie sobie 
postępuje, bo jeżeli zdrowe jądro komuny, wedle wła­
snego orzeczenia kanclerza, bronią zdobywa p awo ko­
munalne, którśm się cieszą miasta pruskie, dla czegóż 
wydawał jeńców Wersalczykom na pokonanie komuny 
i pruskiego prawa komunalnego ? Co do Polski i Po­
laków nznaje p. Bebel wszystkie ich żądania za słuszne; 
dowodzi, że prędzój lub późniój wszystkim ich życze­
niom zadość się stanie.

rćj wodzowie a magnaci mieniali się co niespełna sto 
lat, tak że potentatów potomek marszałkowa! u dworu 
nowego magnata tylko co ze skartabellata wydżwignio- 
nego na jakie krzesło, a senatorowie, co niedawno dwo­
rzanami byli u upadłych wielkości, na ich dobra i do­
stojeństwa wstępowali. Oprócz kilku wielkich a trwale 
usadowionych rodzin, którym zasługa, rozum i związki 
pomogły do utrzymania się przy dawnym blasku — co 
ruin! co upadków i co młodych grzybów zestarzałych 
przez noc jednę!

Prawdżi się ta niestałość rzeczy ludzkich we wszech 
niemal prowincjach dawnćj Polski, gdzie siła takiego 
państwa jest, którego wczoraj śladu nie było i w nie­
dostatku antenatów w herbarzu, muszą ich sobie z ima- 
ginacyi dobywać — ale może w Wielkiej Polsce, z nie- 
wielą wyjątkami, tych dworków, co na pałacyki wyro­
sły i imion co nagle starożytnemi się stały — naj- 
więcćj.

A — jeśli komu Bóg dał dostojeństwo młode po 
bożemu nosić — cóż złego? Fantazya z majętnością 
przychodzić musi... dziwić się temu nie trzeba. Ów tćż 
dwór, o którym wspomnieliśmy, znać nie był bardzo 
stary i niegdyś wyglądał skromnićj, aż gdy przyrosło 
majętności, przybyło i _ dworu. Dawniej w skromnym 
zamknięty dziedzińcu miał nieopodal drewniane obory, 
stajnie, stodoły i chlewy... Wszystko to ustąpić mu- 
siało, gdy wypadło najprzód godny nowego pałacu park 
i dziedziniec zakreślić. Stare grusze, dziczki i kilka lip 
w folwarku umiejętnie zużytkowane, zagony, na których 
siedziała długo kapusta, poszły nie sprzeczając się pod

o kwestyi polskićj nic nie wspomniał. Natomiast pan i wotowanemu prawu, wybrało swoich merów, jak mia^ 
kanclerz zrobił kwestyą gabinetu z wniosku p. Lasker’a ‘ sta Nantes, Macon, Touluza Chamberry itd.
i Sp., który sejm przyjął by kanclerzowi nie było wolno 
zaciągać długa na kraje nowo zabrane, Ks. Bismarck 
uważa wniosek ten za wotum niezaufania, które usunąć 
trzeba przez unieważnienie przyjętego już wniosku, gdyż 
w przeciwnym razie będzie zmuszony złożyć pówier/ony 
mu urząd w Alzacyi i Lotaryngii, które to kraje, dzięki 
staraniom i zabiegom kanclerza, dostały się do Niemiec 
bez długu. A zatóm kanclerzowi państwa i niejako 
adwokatowi nowo-zabranych ziem winno służyć prawo 
zaciągania długu na nie w czasie dyktatury.

Pan Lasker jak najuprzęjmićj się uniewinnia, do­
wodząc, że ani jemu, ani politycznym jego przyjacio­
łom votum niezaufania ani na myśl nie przyszło w obec 
męża, którego zasługi są niesłychane --- dowodzą tego 
i inni; lecz p. kanclerz uporczywie trwa przy swojćm 
orzeczeniu. Nareszcie postawiono wniosek o odroczenie 
całćj kwestyi i przekazanie takowćj raz jeszcze komi­
syi. I ot znalazła się medycyna. Kiedy więc chodziło 
tylko o rozstrzygnięcie wniosku o odroczeniu sprawy 
alzacko-lotaryńskićj, zarządał i otrzymał głos p. Hen­
nig, znany polakożerca. Na wstępie starał się niby za­
łagodzić różnice zaszłe pomiędzy p kanclerzem a pe­
wną częścią izby sejmowćj, późnićj swój namiętności 
popuścił wodze i nuż na p. Bebla w kilku słowach, 
a na Polaków w właściwy mu sposób całemi bateryami 
niezgrabnych i jednostronnych zaczepek. Z kądżeż 
Polakom przychodzi myśl do najpotężniejszego 
narodu kontynentu odzywać się wiecznie 
z wnioskami, które raczćj jako umarłe do umar­
łych złożyć trzeba itd. Dr. Niegolewski zgłasza się 
o głos, by, jak prezesowi koła przystoi, na takie di­
ctum acerbum, z stósownćm odezwać się! ąuousąue tan­
dem. Lecz jak nie przypuszczał w mowie swćj na 2 
obradowaniu powiedzianćj, że p. Hennig samochcąc 
przyzna się do blasfemii politycznćj, tak z innćj 
strony zawiódł się, że będzie mógł uczuciom swym za- 
dosyć uczynić; albowiem p. Simson uważał za stóso- 
wniejsze właśnie kiedy p. dr. Niegolewski zażądał gło­
su, dać pod głosowanie wniosek o zamknięcie dyskusyi 
i odroczenie całćj kwestyi, co także mógł był uczynić, 
zaczćm p. Hennig wystąpił. Ale stara to bajka, lubią 
Niemcy słuchać, jak zaprzeczają Polakom praw naro­
dowych, lecz nie ebeą słyszeć, jeżeli Polacy inaczćj do­
wodzą.

Jednakowoż p. dr. Żółtowski, zaczepiony osobiście, 
i otrzymał głos do wzmianki osobistćj w krótkich, 
lecz trafaych słowach odparł p. Hennigowi, że jakkol­
wiek zdaje się z urzędu zaczepiać Polaków i w nie- 
właściwćm świetle wystawiać stosunki i dążności ich, 
jednakowoż nie potrafi zaprzeczyć, że posłowie polscy 
wszędzie znaczną zostali obrani większością i ta wła­
śnie okoliczność pod względem numerycznym powinna 
szanownego posła inaczćj o Polakach pod zaborem 
prdskim uprzedzić.

Lyon, 17 maja.
(Miejska rada w Lyonie. — Potwierdzenie mera. — Inne rady 
miejskie. — Dziennik La Republique. — Manifest. — Pety­
cje. — Wiadomości z pod Paryża. — Udział innych narodów 

w waice Francyi z Niemcami).
(Z) Parę dni temu odbyło się pierwsze posiedze­

nie nowo wybranćj rady municypalnéj, która rozpoczęła 
swoje urzędowanie naruszeniem zawotowanego przez 
zgromadzenie narodow e prawa stanowiącego, że w mia­
stach, gdzie jest więcej jak 25 tysięcy ludności, mero­
wie mają być nominowani przez rząd. Rada miejska 
lyońska jednogłośnie wybrała swoim merem pana He­
nna i powołała na pomocników (adjoint) pp. Barodet, 
Chaverot, Vallier i Bouchu. Pan Henon, znany repu­
blikanin i były deputoviany, piastował godność mera 
od upadku cesarstwa ań do ostatnich wyborów. Peł-

trawniki. Następnie zapleśniała sadzaweczka, w którćj 
pojono bydełko, przerobioną została na malowniczy sta- 
wik... Wpuszczono w nią rowem wodę z pobliskiej rze­
czki... Zabudowania dworskie całkićm wymaganiom no­
wego gospodarstwa, życia... poprawnego rolnictwa nie 
odpowiadały... a zajmow ały miejsce, gdzie trzeba było 
postroić altanę. Znieś on o więc budynki i murowany 
folwark stanął w przyzwo itćj odedworu odległości tak, 
aby komposty i gnojówki woni kwiatów w prześlicznych 
klombach nie psuty...Dwór był murowany, bodaj z XVI 
czy XVII wieku, nie łaa’ny, nie wielki, zużytkował 
wszakże budowniczy rozum uy starożytne jego ściany, 
które mogły antenatów przy pominąć, choć do nich nie 
należały.

Na grubych muracb wzniosło się piętro... poprzy- 
ezepiały kształtne wieżyczki... dołem pobiegła galerya, 
łącząca pałacyk z rodzajem angielskiego cottagu, który 
go uzupełniał...

Gdy ganki, galeryą, okna, verandy ubrało wino 
dzikie, pnące się rośliny, wipice róże i powoje... wszy­
stko to wyglądało już na podziw ślicznie... Drzewa 
prędko porosły,” cień otoczył dwór, na którego dachu 
powiewała herbowna chorągiew. Herb zdobił fronton 
też, a gęsto i inne części b udowy i sprzęt ubierający 
wewnątrz pokoje.

I było ładnie, bardzo ładnie a smakownie, a choć 
nie w tych może rozmiarach, co u wielkich panów... 
wszakże prawie tak samo — tylko w miniaturze. Ka­
żdy Radziwiłł, Sapieha, Lubom irski, przybywszy tu, czuł, 
że do przyzwoitego zajechał < ?złowieka, który miał tyle,

niąc zaś swoje obowiązki w ciężkich chwilach próby, 
podnoszonej kilkakrotnie rewolucyi w Lyonie, odznaczał 
się zawsze największym taktem, patryotyzmem i po­
święceniem; dla tego tćż miasto Lyon powitało z rado­
ścią depeszę nadesłaną pozawczoraj, zatwierdzającą mera 
w tćj godności.

Nominacya ta usunęła zawikłania i starcia, jakieby 
wynikły, gdyby wybór pana Thiersa padł na kogo 
innego.

Wiele innych wielkich miast, nie poddając się za-

Nowy tutejszy dziennik La Republique zawie­
sił swoje wydawnictwo, bo na 10 numerów, które wy­
szły, pięeiom został wytoczony proces, a przecież nie 
można obwiniać, żeby za czasów republiki republikanie 
byli prześladowani, prefekt tatejszy pan Valentin i pro­
kurator a prezes Towarzystwa franko polskiego pan An- 
drienx są znani ze swoich zasad radykalnvch, ale nad­
użycie słowa i pióra jest tego powodem. Widzimy 
wiele innych pism, których istnienie bywa zwykle efe- 
merycznćm, bo kto ty ko nosi się z nienawiścią w du­
szy, sądzi, że znajdzie w tych czasach uznanie, zakłada 
pismo, bryzga błotem na zasady, państwo, rełigią, te­
raźniejszą republikę, tak jakby nienawiścią a brakiem 
innych uczuć można było zajść daleko.

Ukazał się temi dniami manifest tak zwanéj Li­
gue d’union républicaine des droits de Pa­
ris, opisuje on przejścia rewolucyi paryskiéj, mówi 
o prowokacyi wersalskiéj, o prawach Paryża, o wybu­
chu 18 marca, o zawiedzionych nadziejach komuny, 
o próżnych usiłowaniach pojednania się; mówi, że ko­
muna paryska była początkowo wspieraną przez 230 
tysięey wyborców paryskich, lecz że późnićj cała zroz­
paczona ludność stolicy do nićj się przyłączyła i dziś 
upomina się o swobody republikańskie, liczy na bliski 
swój tryumf i wzywa wszystkich republikanów całćj 
Francyi o poparcie komuny paryskiéj. Rozumie się, 
głos t n nie znajduje żadnego echa we Francyi.

Zapowiedziany kongres rad municypalnych nie przy­
szedł do skutku w Bordeaux ani tćż w Lyonie.

Zamiast więc kongresu, rady miejskie przesyłają 
petycye do Wersalu, w których wypowiadają uczucia 
całćj Francyi i wzywają rząd wersalski do zrobienia 
ustępstw Paryżowi.

To, co przewidywałem w ostatnim liście, że z po­
dobnego kongresu, gdyby przyszedł do skutku, sformo­
wałaby się jakaś deputacya, jakieś nowe ciało polity­
czne, któreby na równi z sobą chciało traktować zgro­
madzenie narodowe, widocznćm jest z wspomnianych 
petycyi. i tak n. p. rada miejska miasta Montpellier 
(Hérault) pisze adres „Wybrani 30 kwietnia do wybra­
nych 8 lutego.“

Z nowin ogólnych najważniejsze są te, które i wy 
otrzymaliście już tam zapewne przez telegraf. Wzięcie 
przez armią regularną fortów Vanvès i Montrouge, — 
powstańcy więc paryscy znajdują się w coraz ciaśniej- 
szćm kółku. Jeśli pojednanie nie nastąpi i powstań­
com ubędzie parę pozostałych w ich obronie fortów, 
należy oczekiwać zaźartćj walki w ulicach Paryża mię­
dzy barykadami, walki, którćj zdaje się p. Thiers dotąd 
chciał unikać.

Dzienniki marsylijskie opisują odpływ do kraju pa- 
ruset ochotników greckich. Z opisu tego dowiadujemy 
się, że ochotnicy greccy w samym początku wojny pru­
skićj przybyli dość licznie powiększyć szeregi obrońców 
Francyi, lecz niesłusznym jest zarzut tych dzienników, 
że żaden naród nie przypomniał sobie obowiązków wzglę­
dem Francyi, ,,tćj wielkićj opiekunki narodów i ludz­
kości“, jak patryota grecki pan Gennadios nazwał 
w swójćj mowie Francyą „ową Grecyą Zachodu.“ Na­
leżałoby zaprawdę pamiętać, że Włochy tak zaszczytnie 
były przedstawione w tćj wojnie przez Garibaldego, 
który pod swojemi rozkazami miał tylu swoich roda­
ków; należałoby przypomnieć, że tak jak w kaźdćj woj­
nie fraucuskićj tak i w ostatnićj seciny Polaków wyle­
wało swą krew za Francyą.

Lyon, 18 maja.
(Pokój. — Przyszłość Fraacyi. — Stósnnki w Paryża. — No­
winy lyoóskie. — Manifest hrabiego Chambord. — Broszura bo- 
napartystewska. — Podatek od jedwabią. — Zgromadzeaie na­

rodowe. — Powstanie w Algeryi. — Doktor Livingstone.)
(Z) Pokój tedy podpisany ! Z coraz większemi szcze-

co on gustu, choć nie tyle majątku.
I było oprócz tego z wielkim ładem, porządkiem, 

a gospodarstwo szło co się zowie umiejętnie prowa­
dzone. Dawni nasi magnaci, gospodarze nietędzy, nie 
mieli tego z kluczów, co dzisiejsza szlachta wielkopol­
ska z niewielkich wiosek.

Rodzina, do którćj ten piękny dwór z wspanialemi 
zabudowaniami gospodarskiemi należał, składała się z sę­
dziwego już gospodarza, jego żony i syna... Syn miał 
tymczasowo osobny sobie wydzielony majątek, ale sta­
remu pomagał ojcu. Wykształcony znakomicie, agro­
nom z powołania, młody człowiek z zamiłowaniem od­
dawał się robieniu pieniędzy. Miał on swe fantazye, 
ale zawsze więcćj zapracował niż pozwolił sobie stra­
cić. Wychowany starannie, zdolny bardzo, obyty z naj- 
lepszćm towarzystwem, mógł nietylko w salonach naj- 
arystokratyczniejszych Europy świetną grać rolę, ale pe­
wnie gruntowną nauką i wiadomościami zawstydziłby 
synów magnatów, do których z fizyognomii zupełnie był 
podobny.

Staranne to wychowanie zrobiło z niego w istocie 
wzorowego młodzieńca, ale musiało go wyziębić. Ro­
dzice, mnogiemi sparzeni przykładami i ruin i ofiar do­
browolnych z' gorąc go serca, obwarowywali dziecię za- 
wekeśnie od uniesień uczuciowych, od panowania fanta- 
zyi. Wyrósł tćż pan Jerzy Mierzwiński na człowieka 
praktycznością mogącego się mierzyć z każdym w świe­
cie Niemcem Jedna mu słabość pozostała, p ńska am­
bicja — chciał i potrzebował być panem, bo wykształ­
cenie stawiło go w tćj sferze i w innćjby żyć nie mógł.
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gółami poznajemy jego warunki, są one okropne, tru­
dne do wykonania.

Porównywając mowę Bismarcka, wypowiedzianą w 
sejmie niemieckim i Jules Favra w zgromadzeniu na- 
rodowém francuskiém, widzimy, że Francya była w ko­
nieczności zawrzeć pokój za jakąbądź cenę.

Tutaj wszyscy byli przekonani, że przy podpisywa­
niu pokoju da się coś utaraować z ciężkich warunków, 
nałożonych przez Prusy, lecz wypadki paryskie utru­
dniły układanie się.

Nigdy zwycięzca nie korzystał w taki sposób ze 
zwycięstwa i siły.

Potrzeba zmusiła podpisać pokój Frankfurcki. Fran­
cya ma pokój, lecz jéj żałoba jest wielką, Strassburg, 
Metz, Milhuza utracone. Koszta wojenne rozłożone na 
raty bliższe a przeciwne warunkom przedugodnim, bo 
Bismarckowi i Niemcom spieszyło się zobaczyć złoto 
francuskie, bo sam Bismarck nie ma zaufania, że tra- 
ktata mogą być dotrzymane.

Kiedyż więc Francya wyjdzie ze swoich ciężkich 
kłopotów? Kiedyż znów stanie na tóm wysokióm miej­
scu, na które ją postęp i cyw lizacya wyniosły?

Jakkolwiek ciężkie są warunki pokoju, lecz lepiój, 
że podpisany.

Skończywszy raz z wojną domową, Francya rzuci 
się do pracy wewnątrz kraju, do reform tak potrzebnych 
i znów zajmie godne miejsce między narodami. Sym- 
patye całego cywilizowanego świata zostaną zawsze 
z Francyą.

Błędy ponrzednich rządów sprowadziły nieszczęścia 
na kraj, komuna paryska dokończyła dzieła i pozwoliła 
obcemu najazdowi nałożyć ciężkie warunki, lecz Fran­
cya jest krajem tak wielkich zasobów, że może być pe­
wną zacząć istnienie pełne chwały. Wojna domowa 
ustanie, zgoda nastąpi, dyktatorowie Paryża znikną, 
swary, kłótnie domowe i wspólne cierpienia przebaczą 
się, jedność francuska na nowo się ukaże, rząd się ustali 
i zostaną wykonane słuszne żądania narodowe.

Wypadki paryskie pokazują, że to są ostatnie chwile 
komuny. Rozkazy, wyroki ciągle się zmieniają, władze 
przechodzą z rąk do rąk, coraz więcśj osób bywa o 
skarżanych o zdradę, wielu gwardzistów rozstrzelanych, 
podobno że 280 oficerów gwardyi narodowój zbiorowo 
dało dymisyą z oświadczeniem, że nie pójdą więcój 
w ogień, niepokój między komunistami zwiększa się, 
konfiskata cudzój własności a raczéj rabunek jest daléj 
prowadzonym, nie tylko, że dom Thiersa został ogoło­
conym z wszelkich ruchomości, lecz i sam dom, same 
mury zostały skazane nä zniesienie. Pomnik Vendôme, 
kaplica na pamiątkę Ludwika XVI i Maryi Antoanety 
lada dzień upadną, wszystko już jest przygotowane do 
tego dzieła wandalizmu. Lecz dla czego? czy to przy­
pomina b. monarchią? Więc wysadzić w powietrze ko­
ściół Nôtre Dame, Louvre, pałac Tuillerie, zresztą cały 
Paryż, bo tam każdy kamień przypomina przecie prze­
szłość i historyą Francyi.

W Lyonie spokój, jednak wczoraj aresztowano kil­
kanaście osób, bo mówią, że nowy wybuch miał nastą­
pić, lecz zapewne aresztowania te są w związku z wy­
padkami 30 kwietnia na Guillotière, o czém wam do­
nosiłem w swoim czasie.

Chociaż zachowanie się rządu wersalskiego i tutej­
szego prefekta p. Valentin celem niedopuszczenia ze 
brania zapowiedzianego kongresu było bardzo energi­
czne, jednakże i radzie miejskiéj a szczególniój p. He 
non nowo potwierdzonemu merowi miasta należy przy­
pisać, że spokój nie został zakłóconym, gdyż właśnie 
delegowani rad miejskich z południa Francyi już przy­
byli na kongres, lecz po prywatném naradzeniu się, de­
legowani ci siedli na kolój i pojechali w stronę Paryża. 
Delegowani innych miast zostali zawiadomieni przez 
telegraf, że nie mają po co przyjeżdżać.

Tak więc zdrowy rozsądek wzi^ł górę i dzięki usi­
łowaniom szczerych patryotów, zapowiedziany kongres 
nie wywołał nowych kłopotów.

Pośród zgody, porozumienia się i pewnój agitacyi 
republikanów powitaliśmy manifest hr. Chambord. Hen­
ryk ks. Bourbon wydał ten manifest w formie listu do 
przyjaciela, w którym mówi, że chce służyć ojczyźnie, 
zbawić Francyą, rządzić w imię wolności, opiekować się 
religią i kościołem. Niedyskretny przyjaciel zrobił prze­
znaczony użytek i ogłosił ów liit urbi et orbi, 
a wszystkie dzienniki bez wyjątku podają go w cało­
ści, bo niewiara w Zgromadzenie Narodowe każę do­
puszczać intryg monarchicznych; ma się rozumieć, że 
każdy z dzienników stósownie do swoich zasad robi 
uwagi nad owym manifestem. Jeśliby należało wierzyć 
niektórym pogłoskom, to ks Henrys, znany pod nazwi­
skiem hr. Chambord od dawna już przebywa we Fran­
cyi i obecnie doznaje gościnności u wspomniomgo przy­
jaciela politycznego w Wandei niedaleko od Montaigu.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że Soir dowia­
duje się z Londynu, iż wyszła tam broszura p. t. Le 
prince imperial et la Prusse, którój autorem ma 
być Paul de Cassagnac. Napisana na korzyść restaura- 
cyi bonapartystowskiój dowodzi, że w tój dynastyi leży 
ocalenie Francyi i radzi ex-cesarzowi wyrzec się wszel­
kich praw na rzecz syna.

Jak wiadomo, Lvon i wszystkie okoliczne miasta 
zajmują się wyrobami jedwabiu, wstążki lyońskie są 
sławne na cały świat, rząd zaś wersalski chcąc korzy­
stać, ze wszystkiego w tych ciężkich czasach dla Fran­
cyi, chciał nałożyć podatek na jedwab przychodzący 
z zagranicy, lecz fabrykanci tutejsi dbali przedewszyst-

Państwo zaś, przy rozsądnóm prowadzeniu spraw ży 
w<da, nie jest tak kosztownóm, jak się zdaje. Ofiary 
dlań wynagradzają się łatwo oszczędnością domową 
i spekulacyami cichemi.

Państwo dawniejsze, które wzbraniało i łokciem 
mierzyć i kwartą, handel prowadzić, sklep otwierać, — 
wiele było kosztowniejsze od teraźniejszego, które przy­
kazuje owszóm, mierz, handluj, spekuluj, pracuj, byłeś 
miał wiele pieniędzy.

Panem więc można być i razem Strousbergiem, 
a nawet koncesya na kolój, udział w banku, est très 
bjien porté.

Na przedmieściu St Germain aż do ostatnich cza­
sów szlachta stara francuska w domach sklepów nie 
najmowała. U nasby tego uporu sobie nikt nie pozwo­
lił. Pieniądz — pieniądz — podstawą życia, — robota 
koło grosza pracą organiczną Kateksochen.

Nie trzeba się temu dziwić, inaczój w Poznańskióm 
być nie mogfo, instynkt zachowawczy wiódł do tego, 
bo by bez onój pracy, zachodu i pieniędzy nie było już 
majątku polskiego w Księstwie.

Przeciwko temu nic. Ale najbielszy w świecie ko­
miniarz temu nie winien, gdy, koło sadzy chodząc, za­
czerni się i zamaże... Pieniądze tóż walają, a robienie 
pieniędzy najpoczciwsze zostawia po sobie pewne nieza­
tarte ślady...

To pewno, że taka ntrapiona ciężką pracą i walką 
o utrzymanie się przy licytowanój ziemi spółeczność 
musi w końcu odcisk życia swpgo nosić na obliczu. Ci, 
co siedzą po biurach, mają fizjonomie biuralistów, ci,

i kiÓm ó swoje interesa, po zrobionój naradzie wysłali 
' z izby handlowój delegacyą do Wersalu do ministra 

p. Pouyer-Quertier, żeby zaprotestować przeciw takiój
' decyzyi.
i Partya republikancka w Zgromadzeniu Narodowćm 
i liczy jednego członka więcój, gdyż nowo przybyły de­

putowany do Zgromadzenia z Senegalu ma być repu­
blikaninem.

i Dotąd nie wiemy jak postąpi Zgromadzenie Naro- 
' dowe po podpisaniu pokoju, czy się rozwiąże stósownie 

do swego mandatu, lub jeszcze jaki czas funkcyonować 
będzie, w każdym razie przez niekompletne poprzednie 
wybory, i dość liczne dymisye w jego łonie, 123 krzeseł
poselskich jest opróżnionych.

Wczorajsze dzienniki paryskie zawiadamiają, że p.
Schoelcber został wypuszczonym z więzienia komuny na 
rozkaz p. Raoult Rigaulta.

Powstanie algierskie, zdaje się, że niedługo już po­
trwa, jest przytłumionóm, a owe wycieczki i napady Ara­
bów na wojsko są bez znaczenia. Ostatnia bitwa po­
wstańców z wojskiem o 60 kilometrów od Algieru na 
drodze do Dellys była okropną w skutkach dla Arabów.

Dzienniki angielskie dają nowiny o doktorze Li­
vingstone. Sławny podróżnik angielski na początku tego 
miesiąca przybył zdrów i cały do Bombay. Zaczął on 
swoję podróż w środkowój Afryce w 1840 r. Po wiel­
kich zdobyczach dla nauki, powrócił do Anglii w roku 
1856 a w roku 1858 puścił się w nową podróż. Żona 
jego towarzyszyła mu wszędzie i umarła 1862. Przez 
kilka lat nie dawał o sobie wiadomości, kilkakrotnie 
mówiono, że umarł a późniój zaprzeczano. Niezmęczony 
ten podróżnik ma dziś lat 65.

Lyon, 19 maja. 
(Wypadki paryskie i lyońs ie. — Nowy dziennik).

(Z) Zdaje się, że zbliża się godzina uwolnienia Pa­
ryża z pod dyktatury komuny. Rozdwojenie i anarchia 
więcój robią złego komunie jak wojska wersalskie. Pa- 
ryżanie są oburzeni rabunkiem i rozwalaniem domu p. 
Thiersa, nareszcie ze smutkiem dowiadujemy się dziś, 
że komuna zwaliła pomnik Vendôme.

Wandale i nierozsądni! zwalili arcydzieło sztuki, 
ale czyż obnrzającóm tóm dziełem potrafią zniszczyć 
karty historyi?

Nie! historyą nie zaprzeczy nigdy owych zwycięztw 
bez liczby, które wzdłuż i wszerz Europy prowadziły 
zwycięzkie sztandary Francÿi.

Pomnik ten został uszanowanym przez nieprzyja­
ciół, zdobywców Paryża po upadku Napoleona, I komuna 
go zwaliła.

Lecz pomniki przeżywają całe pokolenia, historyą 
jest trwalszą nad spiżowe pomniki i ona potępi na 
wieki owych wandali komuny paryzkiój, historyą zapisze 
ich czyny i nie przestanie im zarzucać braku patryo- 
tyzmu, który pozwolił Prusakom nałożyć na Francyą tak 
ciężkie warunki pokoju.

Z Wersalu nie przyszły dziś żadne ważne nowiny.
Pan Thiers dla uniknienia wszelkich starć robi ustęp­

stwa z prawa o merach. Po wielu miastach, w któ­
rych wbrew prawu rady miejskie wybrały swoich me­
rów, zostali oni zatwierdzeni przez rząd w tój go­
dności.

W Lyonie mamy spokój. Proces o zabur enia na 
Guillotière, które tyle kosztowały krwi, prowadzi się. 
Wszyscy aresztowani mówią, że byli tam przypadkiem 
i do niczego nie przyznają się, zresztą i szczegóły pro­
cesu nie są jeszcze nikomu znane.

Którejś nocy zostały po rozlepiane afisze mówiące, 
że naród francuski może żyć bez rządu, prefektów, me­
rów, kościołów, księży, religii, policyi itd. Pan Henon 
mer miasta znalazł się bardzo stósownie, i zamiast ka­
zać policyi zdzierać owe śmieszne, ale zarazem i szko­
dliwe ogłoszenia, dał upoważnienie na piśmie poważ­
nym tutejszym przemysłowcom do ich zdarcia. Nie­
wiadomo, coby’nastąpiło, gdyby policya wdała się w te 
rzeczy, lecz gdy obywatele miasta przyszli odlepiać afi­
sze, publiczność, która była zebraną przy ich czytaniu, 
bardzo dobrze przyjęła decyzyą mera i sama pomagała 
do zdzierania.

Zapowiedziany nowy dziennik Le Journal de 
Lyon, o którym wam donosiłem, ukazał się i dobrze 
został przyjętym przez publiczność. W pierwszym nu­
merze wypowiada on zasady republikańsko - umiarko­
wane.

PRUSY.
* Berlin, 25 maja. W dalszym przebiegu wczo­

rajszego posiedzenia plenarnego parlamentu i iemieckie- 
go zabrali jeszcze głos w rozprawach nad wnioskiem po­
słów Thomasa i K8chly’go, dotyczącym przeobrażenia 
wychowania publicznego w Alzacyi i Lotaryngii i zało­
żenia niemieckiego uniwersytetu w Strasburgu, po pośle 
kanoniku Moufang posłowie Kiefer (z Badenii) i Wage- 
ner (z Nowego Szczenina). Kiefer wypowiedział życze­
nie, ażeby szkoła w Alzacyi nie została powierzoną ka- 
tolick emu duchowieństwu, które tam trzymało z każ­
dym rządsm francuskim, który mu tóż przyznawał żą­
daną nagrodę. Wykład religii niechaj pozostanie w szkole, 
lecz nowoczesne państwo powinno szkołą kierować; w Ba­
denii bardzo dobrze to idzie bez duchowieństwa. Pań­
stwo, które poddaje szkołę kościołowi, nie jest grdnćm 
i nie jest w stanie stać na czele Niemiec. Wagener 
(z Now<go Szczecina) poprawiał twierdzenia Moufanga

co niektóre sprawują rzemiosła, nabierają od nich pew­
nych ruchów i wyrazu, ci, co robią pieniądze... w końcu 
po troszę bankierskie twarze i obyczaje przejmują. — 
Gdybyśmy powiedzieli, że tak jest w Poznańskióm, gnie- 
wanoby się — dajmy pokój. — Nic wszakże do przy­
zwoitego bankiera podobniejszóm nie jest, nad pół- 
panka... Ale to sobie gdzieś indziój. Wróćmy do 
dworu i jego mieszkańców.

Hrabia Jerzy, gdyż hrabstwo przyszło po cichu 
z majątkiem i powoli się ucierało, był takim, jakimeśmy 
go trochę z profilu odmalowali. — Stary ojciec był do 

i niego podobny lecz nieco inszy. W nim zostało coś 
z XVIII wieku jeśli nie przekonań to formy. Byl jak­
by Francuzem spolszczałym, dobrego towarzystwa...

Sama pani, staruszka, święta niewiasta, miła, do- 
( bra, bardzo pobożna, choć wcale nie pochodziła z wiel- 
' kiego rodu, Ą niegdyś mężowi wniosła tylko swą pięk- 
i ność, serce i cnoty, mimowolnie długióm pożyciem wielką 
■ panią się stała. Wierzyła w to najmocniój, że rodzina 

jój musiała należeć do najznakomitszych w Polsce, 
i a Niesiecki przez złość ją tylko opuścił, z Dnńczew- 

skim się zaś niedopilnowano. Wiadomo, że ten pisał
za pieniądze.

Wioska dawniój zdaje się, że Zabłociem zwana, 
przerobiła się na Mierznin... Brzmialo to przyjemniój, 

j bo u ni son o z nazwiskiem. Mierzwin w sąsiedztwie, 
powiecie i Księstwie był domem znanym z gościnności, 
wytworności, zamożności, ładu, ze swych zasad zacho­
wawczych i gorącego katolicyzmu.

Hrabia Jerzy uczęszczając na różne akademie pro­

pod względem niemieckiego charakteru szkół alzackich 
prefekt był tam w szkole wszystkióm i szkoła była za­
kładem tresującym dla francuskości. Należy mieć zau­
fanie do rządów i nie uważać tu za zadanie wypowiada­
nia wielkich mów o, swych dobrych chęciach dla Alza­
cyi. Dikąd „nowoczesne państwo,“ które mówca poprze­
dni pochwalał, prowadzi, można obecnie widzieć w Pa­
ryżu (wołanie: głupstwo!); tam zrealizowano wszystkie 
te teorye, które tu bywają polecane. — Poseł Kochly 
jako wnioskodawca uczcił jeszcze gimnazym strassburg- 
skie jako matkę wszystkich innych gimnazyów niemiec­
kich, poczćm izba odrzuciła wniosek jego przeciwko 
bardzo silnćj liberalnćj mniejszości; natomiast przyjęła 
prawie jednogłośnie wniosek posła doktora Webrenpfen- 
niga, który się ogranicza na wypowiedzeniu życzenia, 
ażeby w Strassburgu założony został, jak najrychlćj być 
może, niemiecki uniwersytet. — Po sprawdzeniu jednego 
wyboru, zamknięto posiedzenie o godziuie czwartój z po­
łudnia.

Na dzisiejszóm posiedzeniu zdawał nasamprzód po­
seł Puttkamer (z Wschowy) sprawę w imieniu komisyi , 
regulaminowej z wniosku o upowużnienie do ścigania , 
Hannov. Landes Ztg z powodu artykułu ogłoszo- , 
nego w dniu 8 kwietnia. Komisya uchwaliła jednoglo- , 
śnie odmówić upoważnienia. Izba przystąpiła do , 
uchwały swój komisyi bez rozpraw. Tak samo odrzu- j 
cono wniosek o ściganie saskiego dziennika Der Volks- 
staat o dwa artykuły. — Następują obrady w trzecióm ; 
czytaniu nad projektem, dotyczącym połączenia Alzacyi i 
i Lotaryngii z niemieckiem państwem. Do tego prawa 
złożono kilka wniosków. Poseł Taczanowski tłóma- . 
czy jeszcze raz, dla czego się Polacy wstrzymują od 
głosowania, ponieważ aneksya nie jest oparta na wła- 
snćm postanowieniu ludów, lecz na prawie siły. Poseł 
Bebel nie podziela zdania, żeby nad anneksyą, ponie­
waż się już stała czynem dokonanym, nie można 
było rozprawiać. Jest on przeciwny anneksyi i sądzi, 
że w pierwszym dziesiątku lat nie zostanie ona faktem 
dokonanym. Odebraliście Alzatom i Lotaryngezykom 
prawo stanowienia o wlasnój kon-tytucyi i nadaliście 
im dyktaturę; i któż to stoi na jój czele? Osławiony 
pan Kublwetter, który ma sławę europejską lecz nie 
dobrą. (Zaprzeczenie z prawicy). Wymieniam nastę­
pnie tylko Miihlera i zapytuję się was, jaką będzie 
owa zgoda religijna w Alzacyi i Lotaryngii i t. d.! 
Wskazują na francuskie gospodarstwo prefektów! Czyż 
pruskie gospodarstwo landratów jest choćby o źdźbło 
iepsze? A jak się rzecz ma z administracyą komu­
nalną, z ordynacyą miejską? Gdyby komuna o nic 
więcej nie była walczyła jak o tę ordynacyą 
miejską, toby każdy wystrzał prochu był w Pa­
ryżu zbyteczny. Dążności komuny mogą wam się 
wydawać zgnbnemi, lecz cały europejski proletaryat, 
który pragnie niepodległości, spogląda się na Pa­
ryż (Głośne śmiechy) a Paryż jest tylko małą utarczką 
forpocztową! Wojna pałacom wszędzie; tego się do­
maga proletaryat (Głośne śmiechy) I czy sądzicie, że 
w republikańskiój Alzacyi i Lotaryngii wzbudzicie znowu 
uczucie monarchiczne? Nie łudźcie się! To republi­
kańskie usposobienie wzruszy Niemcy z ich posad, do­
pomoże nam do podjęcia wojny za wolność. Anneksyą 
jest zbrodnią. —Kanclerz państwa książę Bismarck: 
Nie obawiajcie się, panowie, żebym miał zamiar odpo­
wiadać mówcy poprzedniemu, będziecie pewnie zemną 
jednego zdania, że jego mowa nie potrzebuje odpowie­
dzi. (Bardzo trafnie!) Jeżeli mówić będę o części jego 
przekręcać, to czynię to dla tego, ażeby bronić tu nieo­
becnego, który tu nie ma głosu. Jest nim, czyli raczój 
są nimi francuscy ministrowie, z którymi pokój zawar­
łem, mogę zapewnić, że tajne postanowienia nie istnieją, 
pokój został tak zawartym, jak jest ogłoszonym Prócz 
tego czuję potrzebę powiedzenia wam kilka słów, po­
nieważ nie mógłem być obecnym rozprawom w pierw- 
szóm i drugióm czytaniu, a mianowicie obradom w ko­
misyi, gdziebym się byl mógł z zaufaniem wywnętrzyć. 
Cieszy mnie, żeście panowie o losie Alzacyi i Lotaryn­
gii tylko to postanowili, co w tój chwili absolutnie jest 
koniecznóm.

Potrzehnćm jest grunt nasamprzód poznać. Obecnie 
Alzatom dać tylko możemy niemieckie prawo obywatel­
stwa, możebność wolnego ruchu wewnątrz Niemiec 
w stósunkach handlowych i socyalnych. Musimy po­
rozumieć się co do formy, w jakiój im to prawo oby­
watelstwa udzielone być ma. Może tylko zachodzić 
kwestya, czy Alzącya ma być przyłączoną do jednego 
z istniejących państw związkowych, czy tóż ma pozo­
stać bezpośrednio^ krajem państwa, dopóki nie oswoi 
się w tój familii; czy Alzacya ma być pruską, czy nie- , 
miecką. Oświadczyłem się za ostatnią alternatywą po- , 
nieważ sądzę, że Alzatczyczy łatwićj się zaprzyjaźnią > 
z nazwiskiem „Niemiec,“ niż z nazwiskiem „Prusak.“ 
Zadaniem jest naszćm wzmocnić partykularyzm w Al- j 
zacyi; im więcój czuć się będą Alzatami, tóm więcój j 
odstąpią od francuskości. Skoro prawo to w życie , 
wnijdzie, radzić będę Najjaśniejszemu Panu, ażeby na- • 
samprzód wykonane zostały wybory komunalne, nastę- f 
pnie przedsięwzięty wybór rad jeneralnych. Osiągniemy 
przez to zgromadzenia, które nas z większą znajomo- 1 
ścią rzeczy, niż nasi urzędnicy poinformować będą mogły 
o rzeczywistych potrzebach. Nieuchronnóm jest, że 
urzędnik, który jako obcy do kraju przybywa, wywo- 1 
łuje przez niezgrabne postępowanie [nieukontentowanie, ! 
które nie stoi w żadnym związku z intencyami rządu, j 
(Słuchajcie! Słuchajcie!) Przyjdzie do wspólnych de- 1

testanckie, nabrał był tóż wyobrażeń nie zupełnie z do- 
mowemi zasadami zgodnych, schwycił coś Hegla i filo­
zofii niemieckiój, która tkwi nawet w wykładzie agro­
nomii u Niemców, ale przykład domowy, zresztą pojęcie 
obowiązków, położenia i wymagań świata, w którym 
miał żyć, nie dało mu się wykiełznać ani na chwilę 
z surowych praktyk religijnych.

Będąc w Berlinie lub gdzieś za światem w po­
dróży, gdzie go oko ludzkie nie widziało a zgorszenia 
dać nie mógł, jadał w piątek z mięsem i zapominał 
o wiliach, w domu wszakże jak najściślój.post zacho­
wywał i księdza w rękę całował. W serca jego głębi 
była może obojętność, na świat jednak nie wychodziła. 
Wiedział to dobrze, iż hrabstwo, państwo, ba szlache­
ctwo nawet i dobry ton podałby w wątpliwość, gdyby 
na włos od tych praktyk tradycyjnych odstąpił. Nie 
płynęły one z uczucia, ale z rozumu. Był tóż dla tych 
samych powodów monarchistą i brzydził się ideami de- 
mokratycznemi, a nawet liberalizmem, bo to trąciło 
plebejuszowstwem. Wszędzie, gdziekolwiek mógł, głosik 
otwarcie swe przekonania, dokumentując niemi szcze­
gólniój stan i klasę, do którój należał. Niekiedy po­
zwalał sobie nawet przesady w tych rzeczach i sofiz- 
matu, bo wiedział, że się to ogólnie podobało i dawało ' 
pewne wytworne piętno człowiekowi... Niezmiernie 1 
ubolewał nad tóm, że legitymistą być nie mógł... ale 
zkąd było wziąć dynastyą?? Prawowitój nie sposób 
było stworzyć. 1

W ojcu wszystko to, co w synu przychodziło z re- i 
flekcyi, rosło instynktowo, ojciec był bezwiednie tóm !

nuncyacyi i podejrzywań. Mniój się obawiam 
ków komunalnych niż naszych własnych. Gd»bv 
ta nadzieja zawiodła, to właśnie jest korzyścią 
cznego rządu, że małe błędy rychło usuwa. V. 
leko ze samorządem kraju iść możemy, nie chce t 
strzygać, w każdym razie pójdziemy tak dalek 
daleko bezpieczeństwo kraju na to zezwoli. Zad ’ 
jest dla mnie nowóm. Zadanie, którśm sobie »at 
obejmując ministerstwo pruskie, przywrócenie ? 
ckiego państwa w jakiójbądźkolwiek formie, spełń? 
i na tern uważam polityczny mój obowiązek’’ 
ojczyzny poniekąd za wypełniony, i jeżeli w , 
ku nie odstraszam się nowóm zadaniem, to 
w interesie, jaki mam w rozwiązaniu losu ai 
czuję się być jój rzecznikiem. (Oklaski!) DOpr, 
wadzenia tego- zadania potrzebuję zaufania w v 
a mianowicie zaufania w radzie związkowój i w 4 
mencie. Wyrazu tego zaufania nie mogę się j0J 
w dwóch postanowieniach, któreście dodali do pr? 
W 1 '/2 roku można wiele rozwiązać, lecz nie pr? 
zić. (Bardzo trafnie!) Uważam nawet termin do1 
1874jza za nadto krótki. Nie sądźcie panowie, żeby s 
mierzone rządy lub ja pragnąć mielibyśmy choć»- 
nę dłużój zatrzymać tę ciężką odpowiedzialno« 
tego potrzeba konieczna wymaga. Nie dążę do' 
dzenia. Do zadań, które w tak krótkim czasie», 
nić nie będziemy w stanie, liczę ustanowienie ut» 
ków. Chodzi o ustanowienie urzędników, na który 
się spuścić można; gdyby szło podług mojćj 
czyłbym sobie urzędy obsadzić o ile możności u 
cami. Możemy przytóm strzelić bąka, bo nikt ni 
nieomylnym. Urzędnicy powinni mieć te same n 
wileje co niemieccy urzędnicy. Drugą sprawą 
którą w czasie mój nieobecności miałem szczęście 0- 
mać wotum j?niezaufania, jest kwestya długów 
wiem, czy jesteście w stanie panowie sobie uprzytoi 
dziwne wrażenie, jakie na mnie zrobiła wiadomo« 
powrocie mym z rokowań pokojowych, o pozbawi 
osoby mój kredytu. W wielkich rezultatach wojny n 
położyłem zasługi, lecz to jest bezwątpienia 
sługą, że Alzacya nie ma żadnych długów. Przy r( 
waniach zwróciłem moję uwa^ę na to, ażeby Z ft„ 
cuskiój kontrybucyi wojennój podnieść znaczną s 
rychlój, niż to w pokoju jest postanowionóm. Stałosi 
przez to możebnóm, iż oświadczyłem swą gotowość do u 
jęcia pewnój części w francuskich notach bankowych 
ąym waruDkieffi, że wypłata niezwłocznie nastąpi, ] 
knoty te stoją w Alzacyi al pari. Z tego powodu 
płacone nam będą za tydzień pierwsze 40 milio 
w Miiblhuzie, Strassburgu lub Metzu. Porozumi, 
się również, te z drugiój raty, która dopiero w ki 
bieżącego roku płatną będzie, kwota 125 milionów 
w biegu lata, 60 doi po wzięciu Paryża, wypłaconą 
stanie. Sądzę, żem zasłużył przez to na uznanie k 
a wyśc>e oświadczyli Alzatom: posyłamy wam tego 
clerza, lecz nie dawajcie mu pieniędzy, my nie ręci 
za niego. (Wesołość.) Ani mi przez myśl nie pra 
zaciągać długi na kraj, jeżeli kraj sam o to nie t 
sie. Ubolewałbym mocno, gdybyście przy waszśj uch 
pozostali, postawiłbym natenczas w radzie związk 
wniosek, ażeby projektowi nadano nowy kształt, 
którym osobisty współudział kanclerza byłoy wykli 
ny. Przy podobnym braku zaufania stanowiska 
objęćbyro nie mógł. Cesarz może przecież innego i 
dnika mianować. Stanowisko to powinno mi był 
poruczone, żebym mógł przed krajem wystąpić i pi 
dzieć: przybywam z całkowitóm zaufaniem niemiec! 
parlamentu, i jestem gotów do wszelkAj usługi, j 
kraj odemnie potrzebuje, lecz umożebnijcie mi, ii 
to z radością czynić mógł. (Oklaski). Poseł Szi 
zwraca się nasamprzód przeciwko politycznym 
roctwom Bebela. Międzynarodowe stronnictwo p 
rało się w Paryżu o to, że to, co tam stworzono, pt 
dłużój niż 10 1 t. Naszym celem być powinno t 
do tego, aż-byśmy nie mieli osobnego proletor 
żeby nie było różnic stanów. Nie Niemcy anm 
wały Alzacyą i Lotaryngią, lecz Francya uczynił 
gwałtem i zdradą. Przywracamy znowu dawniejsze 
nice. Książę Bismarck upatruje niesłusznie w uc 
lach parlamentu wotum niezaufania. Poseł Las 
ubolewa, że te uchwały doprowadziły do takich nie| 
zum eń. Kanclerza państwa zasługi, są bardzo wi 
i izoa jest gotową wynurzyć mu jak najgłębsze» 
nie. Książę Bismarck: Publiczne uznanie doi 
mi się w udział nad moje zasługi; powiedziałem t 
ź i moje usiłowania dla Alzacyi nie znalazły tego u 
nia, mógłem bowiem inny układ z Francuzami zaw 
Nie mogę odstąpić od mego zapatrywania się, et 
mnie w obec Alzacyi krępować. O skutkach, , 
wynikną, jeżeli prawo nie przyjdzie do skutku, nie 
się rozwodzić. Jeżeli artykuł ten pozostanie, natei 
nie przyjmuję odpowiedzialności, niechaj inny ją p 
mie, będę prosił cesarza, ażeby artykuł ten z pi 
skreślił. — Posrł Kardorff: Po tych oświadczę» 
odstępuję od dawniejszych uchwal; nie co do rzf 
lecz co do formy. Kaoclerz z sprawy tój zrobił 1 
styą gabinetową, dla czego przed, tóm pan naiuistei 
oświadczył stanowczo, co może być przyjęte a co 
Złożoiie zostały nowe piśmienne wnioski od posłów 
biego Kleista, Wilmann, księcia Hohenlobe itd. - 
tóm się kończą sprawozdania wieczornych dziennik«!

Podług najświeższych wiadomości z Petersb 
otrzymanych przybędzie car Aleksander do Berlina 
9 czerwca o godzinie 1 w południe, a 11 tegoż

samóm, co syn, ojciec szczerze to wszystko w s 
wyrobił, syn ułożył jak maskę. Patrząc tóż na ich 
gdy byli razem, można było ocenić, jak dalece szl 
przewyższa naturę. W starym niektóre z tych r 
raziły, nie zaokrąglały się, występowały nadto, w : 
one harmonijnie były z artyzmem wielkim spo, 
Matka była aniołem domu i wonią; w niój nawet 
śmieszności umiały przeistoczyć się w cnoty...

Z temi przymiotami dom państwa hr. Miej, 
skich nie dziw, iż powszechnie się liczył do najp1( 
szych w kraju, a ojciec i syn niepośledni miel* 
na opinią, na sprawy, na życie społeczne. 
przyjętym w tym domu dawało patent dobrego uri 
nia i tonu...

Wymagania nieszczęśliwe wieku naszego z®11 
często państwa Mierzwińskich do przyjmowania w 
domu ludzi wątpliwego pochodzenia, nie wiedzie' 
kich nazwisk, podejrzanych mocno o ludowe pierwias 
a talentem, majątkiem, znaczeniem wzbitych do Pe" 
stanowiska, które się o nich ocierać kazało. Nal) 
trzeba było widzieć ten niedojrzany prawie, niepocu 
eony dla profanów odcień, z jakim przyjmowano 
robkowiczów wśród tych, eo nimi nie byli. ^10 
biono im, obsypywano grzecznościami, często dawa 
pierwsze miejsca, czczono zasługi, talenta... aJ 
czuć było w obejściu, że ta znakomitość finansom 
polityczna uważała się za przybyszkę, z który® 
den ściślejszy węzeł krwi niebieskiój 
mógł.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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giąca uda się w dalszą podróż do Ems.
Sekretarz stanu w ministerstwie spraw zagrani­

cznych, pan Thile, wyjechał do Marienbadu; zastępować 
g0 będzie w jego nieobecności poseł pruski u dworu 
brukselskiego, pan Balan, w którego miejsce wstępuje 
znowu radzca legacyjny hrabia Solms- Sonne walde.

Uroczyste wnijście zwycięskich wojsk do Berlina 
nastąpi teraz stanowczo dnia 18 p. m., w rocznicę bi­
twy pod Waterloo. Via triumphalis przechodzić będzie 
przez Koenigsgraetzerstrasse w caléj jéj długości i przez 
Lipy-

Wszyscy czynni sędziowie przy sądzie miejskim 
Królewcu podali prośbę do ministra sprawiedliwości, 

ażeby pensye sędziów pierwszéj instancyi zostały jak 
najrychléj podwyższone i to najmniej o 200 talarów
rocznie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 24 maja. Na wczorajszém posiedzeniu 

izby niższćj wszczęły się jeszcze ku końcowi ożywione 
rozprawy nad kwestyą, czy debaty nad adresem mają 
byó umieszczone już na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia. Poseł dr. Costa mianowicie wystąpił 
2 twierdzeniem, że nie ma w ogóle „wydziału konstytu­
cyjnego4, ponieważ izba nie postanowiła urzędownie 
wyboru jego, dla czego też uważa projekt adresu za 
wniosek tylko posłów hr. Kuenburga i dr. Herbsta, któ­
rzy pod nim są podpisani; wszystko inne jest wedle 
niego „anomalią?4

Posłowie polscy natomiast, w imieniu których prze­
mawiał p. dr. Smolka, wykazywali z jednćj strony ko­
nieczność prędkiego ukończenia obrad ned budżetem, 
dla Ciego tćż zarzucają odnośnemu wydziałowi, że sprawę 
tę zwłóczy niepotrzebnie ; z drugiéj twierdzili, że czas 
był za krótki, aby się byli mogli przygotować dostate­
cznie na debaty. W końcu uchwaliła izba 72 głosami 
przeciw 59, aby na dzisiejszém już posiedzeniu rozpo­
cząć rozprawy nad adresem. Po téj uchwale oświad­
czyli pp. dr. Smolka i baron Petrino, że zastanowią się 
jeszcze nad kwestyą, czy im i stronnikom ich należy 
brać udział w debatach.

Zresztą zezwoliła jeszcze izba na wczorajszém po­
siedzeniu ua pobit-ranie dalsze podatków za miesiąc 
czerwiec i to bez wszelkich rozpraw.

Onegdaj rano umarł tu baron Eligiusz Münch-Bel- 
liaghausen, znany pod pseudonimem Frydervk Halm, 
o którego chorobie przed kilku dniami donosiliśmy. 
Zmarły urodził się dnia 2 kwietnia 1806 r. w Krako­
wie, gdzie ojciec jego był wtenczas radzcą apelacyjnym. 
Ukończywszy nadzwyczaj prędko nauki gimnazyalne, 
udał się już r. 1819 a więc w 13 wieku życia na uni­
wersytet wiedeński, by oddać się naukom filozoficznym. 
Mając lat 20 wstąpił do służby rządowćj a r. 1840 był 
mianowany radzcą rejencyjnym. Późnićj był kustoszem 
biblioteki nadwornej a nareszcie jeneralnym intenden­
tem teatru nadwornego, który to urząd przed kilku do­
piero złożył miesiącami. Pierwszém dziełem dramaty- 
czném, z jakiem wystąpił, był poemat dramatyczny 
„Griseldis44, przedstawion po raz pierwszy w teatrze 
Burgu 1835 r. Dałszemi dziełami były: „Syn puszczy44, 
1872, „Zapaśnik Raweny“ 1854 a nareszcie ,.Begum 
Somru44 1867 r.

Jak do Presse ze Lwowa donoszą, bawi tam od 
kilku dni dwóch wysokich urzędników rosyjskich, którzy 
podobno bardzo gorliwie przestawają z tamtejszymi ru­
sofilami. Słychać daléj, że obecność tych panów stoi 
w związka z utworzeniem we Lwowie konsulatu rosyj­
skiego, co wedle zaręczeń dobrze zwykle poinformowa­
nych osób jest już podobno zadecydowaną rzeczą.

FRANCYA
Wiadomości z pod Paryża ograniczają s ę dotąd 

li na telegramach wersalskich. Przerwana pomiędzy 
stolicą a resztą kraju komunikacya przeszkadza wysyła­
niu korespondencyi, ztąd żadnych prawie nie mamy 
szczegółów o zajęciu Paryża przez wojska rządowe, 
prócz podanych już przez depesze telegraficzne, lyle 
tylko pewna, że nawet w Wersalu zadziwiono się 
w pierwszéj chwili nad łatwością, z jaką jenerałom 
udało się wkroczyć do Paryża i zająć tzęść miasta po 
obu brzegach Sekwany. Nie wiedziano jeszcze, jakie 
okropne przygotowała komuna niespodzianki 1 Pierwszy 
wdrapał się na wały stolicy oficer inżynierów, Clément, 
obok bramy St Cloud i sposrrzegł zdumiony, że były 
opuszczone przez rokoszan. Dał więc znak żołnierzom 
w aproszach, by się zbliżyli, ale go z początku nie 
zrozumiano. Po półgodzinnej przerwie obsadziło bramę 
stu ludzi, poczém dopiero około 4 zaczęły na kilku pun­
ktach wkraczać wojska do Paryża, obraeając działa po­
zostawione na wałach przeciw uciekającym rokoszanom. 
Co się następnie działo, wiemy z telegramów.

W [Wersalu wyłożono w gmachu policyi album 
fotograficzne wszystkich członków komnny, komitetu 
centralnego i przewódzców rokoszu, wraz z dokładnym 
ich rysopisem. Podobne albumy otrzymali wszyscy me­
rowie naokół Paryża i dowódzcy żandarmeryi, z rozka­
zem aresztowania każdego, coby miał podobieństwo 
z rysopisem. W ten sposób sądzi rząd, że żaden z zbro­
dniarzy, którzy Paryż obrócili w perzynę, nie ujdzie 
? rąk sprawiedliwości. Obiega pogłoska, że Rossla 
i Pascbala Grousset przytrzymano na granicy bel- 
gijsk ej.

Legitymiści zgromadzenia narodowego nie są podo­
bno zadowoluieni z naiwnego manifestu hrabiego Cham­
bord, Orleaniści zaś stanowczo przeczą, by hr. Paryża 
Poddał się ped zwierzchnictwo Henryka V mimo życze­
nia swych stryjów. Stronnictwo to pragnęłoby chwilo­
wo zatrzymać rzeczpospolitą z księciem Aumale jako 
Ptezydentem, któryby ułatwił wstąpienie na tron hra­
biemu Paryża. Bonapartyści nie zasypiają pola i nie­
wątpliwą jest, że w razie plebiscytu mieliby za sobą 
Większość.

Wieści o ustąpieniu pana Favre znów są głośniej- 
aze, wszakże wątpić należy, by pan Thiers zgodził się 
na dymisyą tego ministra, któraby była w rzeczy saméj 
Początkiem jego własnego upadku.

. Włosy stają na głowie, czytając sprawozdania dzien­
ników ang.elskicb o nadużyciach i haniebnych czynach, 
Jakich się w ostatnich dniach istnienia komuny dopusz­
czało rozpasane jéj żołdactwo. Nie będziem powtarzać 
8con, na których wspomnienie umysł się wzdryga, po­
wiemy tylko, że po świątyniach nie szanowano nawet 
najświętszego Sakramentu, wyrzucając go z kielichów, 
“śźuiśj sprzedawali ulicznicy Hostye po jednym sousie 
Pobożnym.

ANGLIA.
* Tak w skutek nowego ukształtowania się stó-

"Onków we Francyi jak i załatwienia kwestyi wschodniéj 
a mianowicie w skutek pokojowéj ugody z Ameryką 
Przybrały i stósunki wewnętrzne Angli postać zu­
pełnie inną, która na uwagę zasługuje. Wielkiém zlétn 
w.ewnętrznćm, z jakiém p. Gladstone walczy bezustan­
na od czasu, jak objął ster rządu, były stósunki irlan-
zkie; d^a zaś wielkie środki, któremi spodziewał się 

,Ua<j s°bże Mandyą — zniesienie urzędowego ko- 
oioła irlandzkiego i bill gruntowy — spotęgowały tylko

jeszcze rozjątrzenie stronnictwa narodowego, które od-
' tąd powtarza bez obawy: „Wolimy złe nawet prawa 

niż dobre od Anglii.“ Irlandya czuje, że siły jéj nie 
sprostałyby potędze angielskiéj i dla tego liczyła na 
wojnę pomiędzy Anglią a Francyą, lub pomiędzy An­
glią a Rosyą, szczególniéj zaś na walkę z Stanami Zje- 
dnoczonemi Ameryki półnoenćj. Zamiast tego złamaną 
została potęga wojskowa Francyi a cała jéj przyszłość 
zależy od sojuszu z Anglią; gromy, jakie nota ks. 
Gorczakowa zapowiadać się zdawały, minęły a i kwestyą

1 Alabamy nie grozi już zerwaniem przyjaznych pomię- 
' dzy Ameryką a Anglią stósunków. Anglia więc może 

z pewnością liczyć na to, że przesilenie w Irlandyi nie 
zostanie ¿komplikowane z rewolucyą, ponieważ widoki 
tylko zagranicznéj pomocy podobnyby ruch rewolucyjny 
w Irlandyi wywołać mogły. Widok i nadzieje podobne 
znikły obecnie, zaczémby się spodziewać godziło, że 
stósunki pomiędzy Anglią a Irlandyą inną zupełnie przy- 
biorą postać. Jeżeli się jednak zważy narodowe ten- 
dencye Irlandczyków, to spokojne ich uregulowanie uwa­
żać można za prawie niepodobne.

Główną przyczyną i powodem złego jest to, że lud
irlandzki cały system wasności gruntowéj uważa za 
żywioł obcy, narzucony mu przemocą i podbojem, który 
i przez najradykalniejsze ulepszenia nie może się stać 
prawidłowym. Dawniejsze pierwotne prawo gruntowe, 
nie uznające absolutnéj właśności ziemi i gruntu, a we­
dle którego naczelnik rodziny uważany był tylko jako 
rodzaj rządzcy wspólnéj własności, żyje jeszcze w sercu 
ludu irlandzkiego i tłómaczy zbrodnie wszystkie agra- 
ryjne. Wedle zapatrywania daléj Irlandczyków jest 
wszystko, co tam od dwóch zaszło wieków, bez- 
prawném a właściciele gruntów są wedle nich zbójcami, 
jeżeli tytuł ich własności zależy jedynie na prawie kon­
fiskaty. Narodowe stronnictwo ma obecnie hasło: „Od­
zyskanie naszych swobód i naszego gruntu.44 P. Glad­
stone spodziewał się, że przez swe bille znane a wyżćj 
wspomniane zmieni starodawne celtyckie zapatrywania 
ludności wiejskiéj. Jedyną jednakże odpowiedzią Ir­
landyi jest jednogłośne żądanie zniesienia unii pomię­
dzy Irlandyą a Anglią. Ruch ten stara się osłonić cele 
swoje przez to, iż twierdzi, że Irlandya pragnie tylko 
mieć własny swój parlament, by na nim własne swe 
załatwiać sprawy. Od kilku miesięcy utworzył się tćż 
rzeczywiście w Irlandyi i]Anglii. Komitet, dążący otwarcie 
do prawodawczego rozłączenia obu krajów. Komitet ten 
składa się z ludzi wszystkich stronnictw. Wedle projektu 
ich mają obecni reprezentanci irlandzcy zatrzymać swe 
miejsca w parlamencie i brać udział w obradach’ogólnych, 
podczas kiedy parlament lokalny z 300 mniéj więcćj 
posłów ma zasiadać w Dublinie i obradować nad wszy- 
stkienn kwestyami specyalnie irlandzkiemi. System ten 
ma być zastósowany i do Anglii i Szkocyi, gdyby te 
kraje tego żądały.

Ruchu tego nie należy brać za wzmiankowaną wy- 
żój socyalistyczną i agraryjną agitacyą; jest oni czy­
sto narodowym i łączy dla tego tylko ludzi wszystkich 
stronnictw i zalicza do członków swoich znakomitych 
irlandzkich torysów wielkiego znaczenia, ponieważ uni­
kając wszystkich socyalnych, politycznych i religij­
nych kwestyi, ubiega się jedynie za narodową niezale­
żnością.

Anglicy zapatrują się na ruch ten, ubiegający się 
za narodowym parlamentem angielskim tak samo mniéj 
więcćj, jak w Wersalu na komunę paryską. Uważają 
oni za rzecz niemożebną, aby oba parlamenty obok sie­
bie istnieć mogły. Parlament irlandzki ma rozstrzy­
gać co do podatków, jakie Irlandya ma płacić. Prze­
ciw temu jednak przytaczają Anglicy, że zapatrywania 
Irlandyi na kwestye zagranicznéj polityki są zawsze 
wręcz przeciwne angielskim. Gdy Anglia uwikłaną była 
w wojnę z Rosyą, były wszystkie dzienniki irlandzkie 
za Rosyą. Gdyby Anglia była kiedykolwiek uwikłaną 
w wojnę z Ameryką, to żaden parlament irlandzki 
nie zawotowałby zapewne na ten cel i złamanego 
szeląga.

Jasną jest zresztą rzeczą, że federacyjna tylko 
unia nie zadowolni nigdy Irlandyi i że takowa konie- 
czném następstwem rzeczy doprowadzić musi do zupeł­
nego oderwania się Irlandyi od Anglii. Dawne hasło 
0’Connela: „Irlandya musi być znowu narodem a nie 
prowincyą“ przycichła tylko i odezwie się zapewne 
wkrótce od jednego krańca kraju do drugiego. Kwe- 
stya więc irlandzka jest zawsze jeszcze najczarniejszym 
punktem na horyzoncie politycznym Anglii lecz i kwe- 
stya robotnicza i gruntowna podnoszą się groźnie.

HISZPANIA.
* Najważniejszy punkt sporny, który jest przy­

czyną istniejącego przesilenia ministeryalnego, spoczy­
wa w różnćm pojmowaniu artykułu 33 konstytucji, że 
„formą rządu narodu hiszpańskiego jest monarchia?4 
Chodzi o rozstrzygnienie, czy nad artykułem 33 wolno 
jest w ogóle parlamentowi rozprawiać. Podług regula- 
tniuu obrad z roku 1847 nie jest to dozwolonćm, prze­
ciwnie regulamin z roku 1854 zezwala na to. Konser­
watywni członkowie rządu Ulloa i Ayala a z nimi Sa- 
gasta chcieliby zastosować starszy porządek obrad, de­
mokratycznej usposobieni Marros, Beraoger i Ruiz Zo- 
riila nowszy, podczas kieuy Serrano i Moret szukają dro­
gi pośredmćj. Większość kongresu obradowała nad tą 
kwestyą przy zamkniętych drzwiach, lecz tak samo jak 
i ministerstwo nie przyszła do żadnego stałego rezul­
tatu. Jedni, jak Rivero i Montero Rios udowodnili, że 
konstytucya nie zakazuje nigdzie rozpraw nad formą 
rządu, podczas kiedy inni, jak Romero Robledo i Mu­
reno Nieto, oświadczyli, że nad formą rządu tak samo 
obradować nie wolno, jak nad osobą króla i domem 
panującym. Na wniosek Olozagi zgodzono się na regu­
lamin obrad z roku 1854, lecz ze zmianami, które oso­
bna komisya ma opracować; właściwy spór zatém nie 
jest jeszcze załatwiony, lecz tylko odroczony.

Dnia 19 maja przyjmował kongres na tajném po­
siedzeniu sprawozdanie z śledztwa, wytoczonego o za­
mordowanie Prima. W oskarżenie wmięszany jest także 
jeden z członków kongresu, republikanin Roque Barcia, 
którego po krwawym tym wypadku aresztowano; tenże 
reprezentował w zgromadzeniu nadającóm konstytucyą 
Badajoz i wybrany został, chociaż więzień, przy naj­
nowszych wyborach w mieście fabryczném Alcoy (pro- 
wincya Alicante), co naturalnie miało byó szczególną 
demonstracyą przeciwko rządowi.

i Projekt pochodzący pod względem zasad jeszcze od 
Prima, to jest prawo o armii, odczytany został na po­
siedzeniu w dniu 20 maja przez jego następcę Serrano; 
liczba wojska stojącego w Hiszpanii ustanowiona tam 
jest na 80,000 ludzi. Wojskowo wprawdzie uorganizo

; wane i wojskowo użyć się dające, lecz do policyi nale- 
' żące gwardye cywilne i karabinierzy, w ogóle 26,000 
' ludzi, nie są doliczeni, tak samo i wojska w koloniach.
! W Europie rozporządza Hiszpania siłą zbrojną, która 
' w gwaltownéj potrzebie przez powołanie obu rezerw 
j doprowadzoną byó może na 216,000 żołnierzy. Tak

silną jest przynajmniéj armia na papierze.

GRECYA.
* W niedzielę dnia 7 maja obchodzono uroczyście 

■ po caléj Grecyi pięćdziesiątą rocznicę wybuchu wojny
o niepodległość. Uroczystość była to wspaniała i wzru­
szająca, ile że w dniu tym przewieziono do Aten szczątki 
śmiertelne patryarchy Gr^goryusza i wystawiono w ko­
ściele katedralnym. Z rana już o 6 godzinie przyjął 
minister oświecenia wraz z obecnymi arcybiskupami 
i biskupami trumnę z ciałem patryarchy z okrętu pan­
cernego „Georgios4 a o 12 godzinie skończyła się uro­
czystość kościelna. Król, królowa, ministrowie, mar­
szałek izby, naczelnicy władz, jenerałowie itd. postępo­
wali za ciałem aż do katedry. Była to daleka a pod 
wpływem gorącego słońca południowego uciążliwa dro­
ga. Arcybiskupi i biskupi w bogatych swych ornatach 
kościelnych otaczali trumnę, król i królowa wraz z świe­
tnym dworem postępowali za nią, a kapele wygry­
wały hymny narodowe a wojska tworzyły szpaler. W uro­
czystości brały nadto udział deputacye z Carogrodu, 
Smyrny, Aleksandryi i innych greckich kolonii. Nie­
przeliczone tłumy ludu, mężczyźni, niewiasty i dzieci 
napełniały ulice i place publiczne. Tysiąckrotne okrzy­
ki na cześć narodu, króla, królowy i następcy tronu 
odzywały się bezustannie. Uroczystości zresztą nic nie 
zakłóciło, wszystko odbyło się w największym porząd­
ku. Trumna z zwkkami patryarchy wystawiona jest 
w katedrze; następnego dnia otworzono ją w obecności 
króla i królowy, ministrów i obecnych w Atenach ar­
cybiskupów, i spisać miano protokół, dla zaznaczenia, 
czy zwłoki patryarchy były tćż rzeczywiście nienaru­
szone, jak wielu twierdziło. Jak się zdaje, porzucono 
myśl przewiezienia zwłoków patryarchy do rodzinnego 
jego miasta Dimitzana. Pozostaną one w stolicy. — Dwór 
przesiedli się na wyspę Korfu dopiero w lipcu.

AMERYKA.
• Z Nowego Jorku piszą do Koelnische Ztg. 

co następuje:
Zamknięty dnia 20 kwietnia kongres uchwalił, jak 

wiadomo, prawo, którego celem przytłumienie tak zwa­
nego Ku-Klux-Klanu. Podajemy poniżćj niektóre bliższe 
szczegóły o tém tajnćm, dla państwa niewątpliwie nie- 
bezpiecznćm towarzystwie wedle sprawozdania wydziału 
senatu, któremu poleconćm było zbadanie stósunków 
w Stanach południowych. Wedle tego byli Ku-Klux-mę- 
żowie czyli „Bractwo białe“ związkiem, który podobnie 
jak kiedyś „Samotna gwiazda“ ubiegał się głównie za 
celami polityczemi. Członkowie stronnictwa domokra- 
tyeznego połączyli się, by ostatecznie przemocą przepro­
wadzić zachowanie konstytucyi, jaka była przed doda­
niem 14 i 15 poprawki. Gwałty, jakich się związek do­
puszczał, skierowane były w skutek tego głównie prze­
ciw murzynom, których gror'bą starał się odstraszać od 
korzystania z praw, owemi nowatorstwami im nadanych. 
„Biali bracia44 poznawają się pomiędzy sobą przez zna­
ki; uroczystą przysięgą obowiązali się pomagać jeden 
drugiemu w każdćj okoliczności. Przysięga ta zakazuje 
im świadczyć przeciw członkom związku, w razie potrze­
by nakazuje im nawet krzywoprzysięstwo w obec sądów. 
Jeżeli fungują jako sędziowie przysięgli przeciw bratu 
swemu, powinni go uznać niewinnym. Rzadko tylko 
dla tego zdarzało się, aby trybunały Stanów Zjednoczo­
nych były ukarać mogły członka Ku-Kux-Klanu, lubo 
przypadki popełnianych za białego dnia przez członków 
tego zbrodniczego towarzystwa gwałtów w niektórych 
Stanach południowych, a mianowicie w półnoenćj i po- 
łudniownćj Karolinie i Kentu-cky liczono na setki. Nie 
bez słuszności nazwano owo prawo „Force bill,“ bo ze 
względów konstytucyjnych wieleby przeciw niemu można 
mieć do nadmienienia. I tak, dozwala ono prezydento­
wi wbrew postanowieuiom konstytucyi zasuspendować akt 
Habeas Corpus w czasach pokoju i pokonywać siłą woj­
skową opór przeciw prawom państwa, bez poprzedniego 
na to wniosku władz odnośnego stanu pojedyńczego ; 
wreszcie przelewa na trybunały unii jurysdykcyą nad 
zwykłemi zbrodniami i poniekąd nadzór policyjny w sta­
nach pojedynczych. Wszystko to pominięto, by zapo- 
biedz anarchii, jaką związek „Białych braei“ rozszerzał. 
Rzeczpospolita ma w rzeczach takich, jak ztąd widać, 
mnićj jest jeszcze skrupulatną, jak monarchia.

Telegramy.
Wersal, 25 maja. Wojska rządowe zajęły minio- 

nćj nocy ratusz i fort Montrouge. Trzy korpusu ope- i 
rują w Paryżu z największą energią. Jest nadzieja, że 1 
do dnia dzisiejszego wieczorem wojska rządowe staną i 
się panami całego Paryża. Jak słychać, mianowany zo- ; 
stał jenerał Vinoy gubernatorem miasta. Jak rozmaite i 
donoszą dzienniki, aresztowani zostali podobno Deles- ! 
cluze, Cluseret, Pyat i Ranvier; urzędownie jednak wia- ' 
domośó ta nie została jeszcze potwierdzoną. Zrządzone 
w wielu dzielnicach paryzkich szkody bardzo są znaczne. 
Wiele domów albo znacznie uszkodzonych lub spalonych. 
Obecnie jest tylko jeszcze nadzieja, że kolonady Luwru ' 
będzie można ocalić. Straże ogniowe z prowincyi po- 1 
wołano telegrafem ze wszystkich miast do Paryża. I

St. Deais, 25 maja. Depesza p. Thiersa z dzisiej- ' 
szego rana o 11 godzinie do podprefektów donosi: Je- , 
steśmy panami Paryża z wyjątkiem małćj części. Tui- 
lerye leżą w gruzach, Luwr ocalony. Ministerstwo skar- 1 
bu, pałace nad Quai d’Orsay stoją w płomieniach. Do 1 
tąd mamy 12,000 jeńców. Ziemia Paryża przesiąkła 
krwią i okryta trupami. Okropny ten widok posłuży , 
za naukę. Dzięki przezorności jenerałów straty nasze 
są małe.

Tryest, 25 maja. Poseł niemiecki przy W. Porcie 
hr. Kaiserling przybył tu parowcem Lloyda „Trebisonda“ i 
z Carogrodu. (

Bruksela, 25 maja. Izba reprezentantów. Na in- 
terpelacyą p. Dumortiera co do ostatnich wypadków pa­
ryskich, przy którćj to sposobności chwali prasę belgij­
ską z powodu jednomyślności, z jaką potępiła sposób ' 
postępowania powstańców, odpowiada minister d’Anéthon: 
Rząd zaopatrzony jest w dostateczne pełnomocnictwa, 
by nędznych sprawców owych czynów haniebnych, jakie 
popełniono w Paryżu, ująć na granicy. Minister dodaje, 
że zbrodniarzy tych nie można uważać za przestępców 
politycznych i że ukarani byó muszą. Rząd działać bę- 1 
dzie z stałością.

Bern, 25 maja. Rząd związkowy otrzymał depesze 
swego posła w Paryżu, p. dr. Kerna, potwierdzające 
wiadomości, że tuilerye zupełnie się spaliły, że jest na- 1 
dzieją, iż Luwr w części przynajmniéj uratowany zosta­
nie. Obecnie palą się jeszcze pałac ministerstwa skarbu 
i marynarki, pałac legii honorowéj, palais Elysée, palais 
Bourbon i wiele gmachów prywatnych. Powstańcy za 
pomocą balonów rozszerzają czerwone karteczki, w któ­
rych donoszą, że walka ich śmiertelna będzie okropną. 
W mieście panuje ogólna rozpacz. |

, Florencya, 24 maja. Jak dzienniki donoszą, nie , 
zgodzono się jeszcze co do proponowanych przez mini­
stra skarbu kroków. Członkowie większości mają się 
dziś wieczorem zebrać na naradę nad tą kwestyą, le­
wica odbędzie jutro posiedzenie. — Wedle doniesień tu­
tejszych dzienników mianowany podobno został p. Woj­

ciech Blanc posłem w Brukseli, p. Barrai w Madrycie 
a p: Migliorati w Atenach.

Ateny, 23 maja. Izba uchwaliła 92 głosami prze­
ciw 51. aby wdowie p. Lloyda wyznaczyć 10,000 funt, 
szt. wynagrodzenia.

Waszyngton, 25 maja. Senat przyjął 50 głosami 
przeciw 12 traktat z Anglią. Wszystkie poprawki od­
rzucono znaczną większością.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 26 maja. Spenersche Ztg do­

nosi: Wnijście gwardyi i deputacyi, które 'całą 
niemiecką armią będą reprezentować, nastąpi dnia 
16 czerwca. Dnia 18 czerwca odprawione będzie 
nabożeństwo we wszystkich kościołach.

Wersal, 25 maja. (Zgromadzenie narodowe.) 
Depesza Cissey’a donosi, że wzięto fort Montrouge 
i redutę Hautes Bruyères. Jesteśmy panami Pan­
teonu i Hal do sprzedaży wina i pozostaje tylko do 
wzięcia jeszcze Berrière Italie, do czego przygoto­
wania poczyniono. Depesza domaga się, ażeby 
udzielanie świadectw do przejścia ograniczono jak 
najbardziéj. — 'Jeszcze zawsze istnieje ognisko 
oporu. -— Z Mont Valerien donoszą o nowych po­
żarach.— Co się tyczy kwestyi zakładników, ubo­
lewa Picard, że o niéj nic nie ma do powiedze­
nia. — Nowa depesza donosi o obsadzeniu Bicêtre. 
W Paryżu krąży pogłoska, że Buttes Chaumont 
również zostały obsadzone. Rokoszanie zarzucali 
wojsko bombami napełnionemi petroleum. Picard 
oświadcza, że rokosz odparto do ostatnich obwa­
rowań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 26 marca. W dniu wczorajszym w lokalu 

Towarzystwa Przemysłowego odbyło się nadzwyczajne 
walne zebranie członków Spółki pożyczkowej tutejszój ce­
lem wydania, stósownie do ustawy obowięzującój Spółkę, powtór- 
néj ucuwały co do zapisania rzeczonéj Spółki do rejestru han­
dlowego. Posiedzenie zagaił p. Bogusławski, zastępujący prze­
wodniczącego, a następnie prosił, by zebranie wybrało z pośród 
siebie prezydującego, on bowiem z powodu stanu zdrowia 
swego przewodniczyć zebraniu nie może. Zebranie, przychylając 
się do powyższego wniosku, przez aklamacyą powołało na prze­
wodniczącego dra prof. Wituskiego, który obowiązki te przy- 
iąwszy powołał na sekretarza p. inżyniera Urbanowskiego. 
Poczém otworzoną została dyskusya nad pierwszym punktem po­
rządku dziennego, a mianowicie, czy Spółka pożyczkowa tutejsza 
ma być zapisaną do rejestru handlowego lub nie. Przedewszyst- 
kiém zabrał głos p. sędzia Lewandowski, a w jasnym i tre­
ściwym wywodzie wykazawszy wszystkie korzyści, jakie łączą 
się z zapisaniem Spółki do reiestu handlowego, wniósł o wyda­
nie w tym względzie odpowiednéj uchwały. Przeciw zapisaniu 
mówił p. Mindykowsbi — motywując swe zdanie tém, że skoro 
Spółka bez zapisania do rejestru handlowego rozbijała się po­
myślnie, to i na przyszłość w tym stanie i w téj formie jak dziś 
może pozostać. Za zapisaniem przemawiał jeszcze p. Pfitzner; 
poczém zebranie walne jednogłośnie oświadczyło się za zapiäa- 
niem^Spółki do rejestru handlowego.

Nad punktem drogim porządsu dziennego, a mianowicie 
wyborem komisyi do przejrzenia i ocenienia projekiu Ustawy 
Spółki przez Dyrekcyą i parę innych osób- przez n ą powołanych 
wypracował ego, wszczęła się żwawa dyskusya. Jedni z człon­
ków walnego zebrania żądali, aby na członków wybrać się ma­
jącej komisyi powołać większość z osób, które projektu nieukła- 
dały, inaezéj bowiem, jeśli też same osoby wejdą, które projekt 
układały, komisya jest zbyteczną, też same bowiem osoby nic 
innego nie zrobią, jak tylko swój projekt zatwierdzą, a walnemu 
zebraniu właśnie na tém zależeć powinno, by projekt ten ściśle 
i wszechstronnie był ocenionym i do zupełnej dojrzałości dopro­
wadzonym. Inni znów wnosili, aby walne zebranie niczém nie 
było wiązane i kogo chce na członków komisyi powołało bez 
wzjlędu, czy ci należeli do układania projektu lub nie. Walne 
zebranie znaczną większością przyłączyło się do wniosku dru­
giego; godząc się jednomyślnie na wybór siedmiu członków.

Poczém przystąpiono do wyboru rzeczonéj komisyi. Wy­
bory następują kartkami. Większością głosów do sktaâu komi­
syi obrani zostali: pp. Wład. Jerzykiewicz, dr. Wituski, 
prof. Szafarkiewicz, dr. B. Szymański, sędzia Lewan­
dowski, PfitzBer i Zeyland.

Na tém posiedzenie ukoûczoném zostało. — Spółka tutej- ' 
sza pożyczkowa staje odtąd na silniejszych podstawach, w sku­
tek zapisania do rejestru handlowego, nabywa prawa korpora­
cyjne — mamy więc przekonanie, że tém świetniej się jeszcze 
w przyszłości rozwinie i posłuży skutecznie do rozwoju naszego 
przemysłu.

— * Jenerał Klrehbach został Najwyższym rozkazem ga­
binetowym z dnia 16 maja zamianowanym stanowczo komende­
rującym jenerałem V korpusu armii. Jenerał ten należy do oo- 
znańskiego korpusu od roku 1863, w którym to czasie przybył 
do Poznania jako dowódzca 19 brygady piechoty; podczas kam­
panii w roku 1866 do rozpoczęcia wojny francuskiéj dowodził X 
dywizyą w stonniu jenerał porucznika, wkrótce po bitwie pod 
Woerth czyli Fröschweiler został jenerałem piechoty. Jenerał- 
feldmarszałek Steinmetz, który mieszka łdotąd w rządowym gma­
chu, przeznaczonym na pomieszkanie i binra komenderującego 
jenerała, wyprowadza się ztamtąd, robiąc miejsce dla swego na­
stępcy.

— * Załoga Pcznanla składać się będzie po pewrocie 
wojsk z następujących oddziałów wojska; cały 46 pułk piechoty 
i po 2 b taiiony z 6 i 37 pułku piechoty; arcylerya, jazda i po­
ciągi jak dotąd. Trzeci batalion fizylierski) 6 putku piechoty 
załogować będzie w Szamotułach, s 3 batalion 37 pułku piechoty 
w Śremie. Pułk 50 piechoty, który dawniéj stał w Poznaniu, 
przeniesiony zostanie do Ostrowa, Bawicza i Le.zna.

— * W sprawie pociągania duchownych do ciężaru łn- 
kwaterunkowego ’ oświadczył się pan minister spraw wewnę­
trznych przy sposobności zażalenia jednêj z władz komunalnych, 
że pociąganie to nie jest dozwolonćm, chyba że duch >wny prócz 
swéj pensvi urzçdowéj ma jeszcze inne pozasłużbowe dochody.

— * Grant przy Berllńsklćj ulicy pod numerem li na­
był od wdowy Pulvermacher pan Filip Weitz junior za 51,000 
talarów.

— * Grant przy ulicy WilhelmowskićJ nnmor 18, na­
leżący do spadkobierców po Bergenrocie, nabyłjhandlarz mebli pan 
Samuel Kantorowicz za 34,000 talarów.

—- * Na przytułek dla ubogich przemysłowców pol­
skich w Berlinie otrzymaliśmy od pana W. hr. G, z T. tala­
rów 2.

— * Na pewnego młodzieńca, celem dania mu możności 
wykształcenia się, otrzymaliśmy od W. hr. G. z T tal. 2, razem 
złożono u nas tal. 14 srg. 5.

— * Kalendtrz Jutro, w sobotę dnia 27 maja Jana 
Papieża; w kalendarzu słowiańskim Kusława. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 50, zachód o godzinie 8 minut 4. 
Długość dnia 16 gadzin 14 minut.

Pierwsza kwadra księżyca dnia 27 maja o 2 go­
dzinie po południu.

Dnia 27 maja 1436 Węgrzy żądają zwrotu ziemi Spiz- 
skiéj. — 1471 Władysław Jagiellończyk obrany królem czeskim. 
— 1606 Zabicie Dymitra i wyrżnięcie Polaków w M .skwip. — 
1634 Zawarto w Polanowie traktat z Moskwą. — 1764 Fryderyk 
dziękuje roeczypcspolitéj za przyznanie mu tytułu króla. — 1831 
Bitwa pod Mołoczkami.

(m) Śrem, 21 maja. (Naukowa rewizya szkólna. — 
Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego. — Kon­
cert wokalno-instrumentalny. — Tradycya budynku 
gimnazyalneg o- — Teatr amatorski. — W ykłady. — 
Towarzysto Przemysłowe.) Tajny radzca rejeucyjny i szkólny 
dr. Mehring przybył do naszego miasta w niedzielę dnia 14 bm. 
i odbył naukową rewizyą w tutejszéin gimnazjum w poni«dzia- 
łek i wtorek. Był na lekcyach we wszystkich klasach gimna- 
zyum i miał dostateczną sposobność przekonania się tak o' nau­
kowym stanie gimuazyum, jak o nanczycielskiéj kwalifikacyi 
mianowicie młodszych członków grona nauczycielskiego. We 
wtorek! po południu wyjechał z powrotem óo Poznania. Być 
może, że odbyta rewizya przyczyni się do ostatecznego obsadze­
nia posady pierwszego nauczyciela etatowego, opróżnionej po 
śmierci ś. p. Ulkowskiego, a dotąd od dwóch blisko lat nie zaję- 
téj. W dobrze zrozumianym interesie zakładu leży stósowne ob­
sadzenie téj wakującej posady. Z dniem 11 bm. rozpoczął w tu- 
tejszém gimnazjum przepisany prawem rok próby kandydat wyż-
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szego stanu nauczycielskiego Jskób Kuczyński, rodem z Go» 
stynia. Ma on naukową, kwalifikacyą do wykładania .języków 
starożytnych we wszystkich klasach gimnazyalnych. Nabytek 
ten dla zakładu przynieść tylko może pożądane korzyści; bo 
wykład nauczyciela, nie posiadajęcego znajomości języka pol­
skiego w zagładzie, jak miejscowy, przez przeważnie większą 
część uezniów polskich uczęszczanym, nie może mianowicie 
w niższych klasach prz> nieść tyle bł,>gich owoców, jakie osięga 
nauka udzielana uczn om mało albo wcale nic po niemiecku nie 
umiejącym, przez nauczyciela mogącego się bezpośrednio porozu­
mieć ze swymi uczniami w jęz ku ojczystym. Na cel ubogińi 
młodzieży gimnazyalnej dla którśj młode gimnazyum nie posiada 
d itąd jeszcze żadnych dobroczynnych zapisów i stypeudyów, od­
był się przed kilku tygodniami koncert wokalno instrumentalny 
w auli budynku gimnazyalnego. Komert ten dali tutejsi amato- 
rowie i dyletanci śpiewu i muzyki, za co im się w imieniu nbo- 

młodzieży należy publiczne podziękowanie. Wpływ pienię-

WIADOMGŚCI LITERACKIE.
— * Przyjaciel« Dzieci i Młodzieży, wydawa­

nego przez J. Chociszewskiego wyszedł nr. 3Oty i zawiera: Pan 
Jezus bb gosławi dzieci (z ryciną).—Pan Melchior, przez M. S.— 
Kazanie księdza Piotra Skargi, (z drzeworytem podług słynnego 
obrazu Matejki)). — Chleb świętojański (z ryciną). — Cudowne 
ocalenie. — Skarga sieroty. — Rozwiązanie łamigłówek. — Re­
bus.- Numer ten zawiera rycinę wie'kich rozmiarów, którą sam 
Matejko, podług własnego obrazu olejnego, na drzewie rysował.

— * Prz «oilülúa cUonoinieznego wyszedł 
No. 21 i zawiera: Czego przedewszystkiem brakuje gospodar-

g'êj
zny z koncertu przyniósł^przeszło 50 talarów czystego dochodu. 
Rozdzielono pieniądze te pomiędzy najpilniejszych i najgoduiej- 
szych ubog'ch uczmów gimnazyum, którzy nie mie i cućm szkol­
nego opłacić. W środę dnia 17 b. m. tradowało miasto nowo 
wybudowany gmach g mnazyalny przybyłym do Śremu rządowym 
korni arzom, wydelegowanym przez prowiccyonalne kolegium 
szkolne w osobach radzcy budowniczego Kocha i radzcy konsy­
storskiego i justycyarusza hrabiego Unruba. Ze strony miasta 
zastępował magistrat burmistrz Rump, a radę miejską wydelego­
wany do tradycyi budynku z jej łona kupiec Goltmaun, jako 
z całą historią bodowy gmachu najlepićj obeznany członek re- 
prezentącyi mi jskińj. Komisarze rządowi obejrzeli jak najszcze­
gółowiej wszystkie lokale budynku gimnazyalnego z należącemi 
dcń przylegtościami i po spisaniu protokółu trailowania budynek 
gimnazyalny na imię rządu przejęli, i udynek ten znaleźli w sta­
nie zupełnie celowi zakreślonemu odpowiedni i postawiony z wielką 
dokładnością i trwałością. Mało znaczne wewnętrzne niedostatki 
natychmiast przez przedsiębiorcę budowy usunięte zostaną, gim­
nazyum pomieszczone jest w tym budynku już od grudnia 1869 
roku. Urzędowa tradycya dopiero teraz nastąpiła. — Tutejsze 
Towprzystwo Przemysłowe dało tu na dniu 7 b. m. teatralne 
przedttawienie amatorskie. Odegrano na niem dwie krotochwile 
ze śpewkami, nap sane przez Karóla Kucza, to jest! „Ul ca nad 
W.Błą“ w dwóch aktach i po drugi raz „lajem ice Starego Mia- 
sta‘‘ w jednym akcie. Dla publiczności były tym razem miejsca 
płatne Członkowie Towarzystwa płacili za wnijście ceny o po­
łowę tańsze. Salka była widzami całkićm zapełniona. Występu­
jący w obu sztuczkach amatorzy i amatorki wywiązali się z swy< h 
ról z; dawalniająco i zyskali sobie ogólne uznanie. Po teatrze 
amatorskim pozostało wielu członków w kkalach oberży, bawiąc 
się pogawędką i tańcami. W niedzielę doia 14 i w czwartek dnia 
18 b. m. prezes Towarzystwa ksiądz dr. Stablewski miał wykład 
o znaczeniu i środkach Przemysłu, tudzież o potrzebie kred) tu“ 
na”zw\klćm posiedzeniu. W czwartek dnią 18 bm. miało To­
warzystwo po pierwszy raz zebranie swoje w sali strzelnicy po­
łożonej kilka tysięcy kroków za miastem przy krzyżujących się 
żwirówkach poznańskiej i zaniemyślskiej. Po ukończonym wy­
kładzie członkowie Towarzystwa z swemi familiami przepędzili 
c?ss poobiedni na różnych zabawach i grach, tudzież tańcaeh
wesołych- przez cją„ pOry letniej w niedziele i święta zbierać 
sie będą członkowie Towarzystwa w tćj strzelnicy, gdzie dzie­
rż wca odstąpił w tym czasie dla użytku Towarzystwa salę 
swoję.

stwu wiejskiemu? — Ubezpieczenie od gradu. — Olej rzepakowy 
i nafta. — Targ pieniężny wobec wymagań 1871 roku. — Tele­
grafy kolejowe w Anglii. — Rozmaite wiadomości. — Donie­
sienia rólnicze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

— * Wło&eśttnłntt, pisma dla ludu w Krakowie wy­
chodzącego, wyszedł z druku Nr. 10 i zawiera: Tadeusz Ko- 
ścius-ko. — Abecadło historyczne. (Ciąg dalszy). — Kaehna i 
Magda. Powiastka ludowa. — Rozmowa o przemyśle przez Jó­
zefa z Bochni Wilk. (Z ryciną) — Ptaki i gospodarstwo wiej­
skie, przez K. Sz. — Ćo słychać w świecie. — Rozmaitości.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dêia 26 traja.

BAZAR. Rekowski z Koszut, Ostrowski z Król. Pol., dr. 
maikiewicz z Zaborowa, Gajewski z Wolsztyua.

Hi>! FL PAkÏHhl, Pani 8koi»szewska, z Wysoki, Domaradzki 
z Środy, Malski z Wągrowca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Koperski z familią z Ro- 
miejek, paui Moszczeûska z córką z T rnowa, norytkowski 
z Zieleńca, pani Zieatkowssa z familią z Orkutzewa, Szymo - 
siii Z z JBicliiw

Tli S\ERA ÜOTEL GARNI. Szadkowski z Brzeźna, Rehfcld 
Z 7, iz fi f*. i n R

STtRNA HOTEL EUROPEJSKI.- Dr. tcol. Koopmann z Kró­
lewca“ ksiądz Crüseœauu z Kolonii.

OEHM1GA HtTEL FRANCUSiii. Pani Hulewicz z Kościanek, 
proboszcz fiedner z Jutrosina.

.•■¡OTEL BERLI - -.hi. Hoffmeyer z Złotnik, .Paprzycki z córką 
z Pleszewa, Milewski z Wrocławia, Ruszezyński z Pleszewa, 
Semlewski z Gniezna.

HOTEL iiZYMsKI. Zakrzewski z Żabna, hrabina Tyszkiewicz 
z S edlca.

MYLIÜ8A HOTEL DREZDEŃSKI. Książę Sułkowski z Ry­
dzyny, Richter z Piątkową.

Ry-

5. 16’/, płc., doli. 1. 12% pł. Złota 
p'ac. Srebra funt celny 29. 26 płac 
płacono. Austr.-banka 81% płac. Rosyjsk.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenic»: per 1000 kilo w mieiscu 62—83 
ości żądano; biało pstra polska 75-76'/,, żóTa 
80, piękna żółtą 81’/, tal. z kolei i statku płac, 
na maj 83%—84, maj-czerwiec 78%—%, cze:
-78%, lipiec-sierpień 77'/,-78-77%, sierp.-wr^Z' 
iłacono. Zyto: per n’00 kilo w miemcu 49-.531'. ,»i------- - 1 %

sztabach fnnt
Zagraniczne

n r,»"'b-kn.3 Í’

ni41
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Wezwanie.
gPana Jana Dobrzyckiego
dawniej w Bal oroulc pod 
tulaiui wzywa się uprzejmie, aby, ponie­
waż w»i«e mu są. do udzielenia wta» 
dontośio „ewiakeyni jego lnie- 
reslr, uwiadomił o ohecn-m swym poby- 
sie pod lit. Q. 60183 ekspedycyą anou- 
ców Rudolf*« Mubsc w Berlinie, Fry­
deryk*, w ska ul. 66, __ [2773
—Przedpłatę ilóśd~2 talarów na

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego pnsła ziemi 

prmkiśj na Sejm berliński
Natalisa Sulerzyekiego, 

pizyjmuje Edmund Edllicr, 
w Administracji Dziennika Pozn.

Losy pruskie
’/„ %, %, ’4 %« sprzedaje jak najtaniej 
E. J. Landsbrrger, Małe Garbary 7 
(arunt kuchni ludowej) parterre na lewo. 

127571.

On demande 
çaise ou élevée
ser certificats 
poste restante

tft)
k ści żąd.; polskie 49% —50’/,, lepsze 50%, 
52—% tal. z kolei i statku płacono; na wiosnę i 
50'/-—czerwiec-li nieć 50%-51*/.—»/„. liińen..;.czerwiec-lipiec 6o>, - 51%—%, lipiec-siirpuS 
%—sierp, wrzes. — tal. płac. Jęczmień: perki 
mały i wielki 39 -62 tal. wedle jakości żąd. Owies - 
kilo w miejscu 43—56 tal. wedle jakości żądano 
polski 42, piękny polski 50—51, piękny wschodnio prn,fq 
pomorski 51—53 tal. z kolei płacono; na maj 52 F 
i czerwiec-lipiec 60 tal. płacono. Groch: per 1000 i 
gotowania 52—61 tal., na paszę 41—51 tal. płac, u * 
iOOO kilo — tal. Rzepik: — tal. Olćj rzep’iowy.Z# 
kilo w miejscu 26'/, tal. żąd.; na maj i maj-czerwiec W 
czerwiec-lipiec 26’/, tal. Olei lniany: per 100 kilo ' 
scu 2» tal. Olej skalny: per 100 kilo w miejscu i?

>r łon Mmaj 13%, maj-czerw. — tal.
100%

Okowita: per 100 
bez beczki 17 tal. *{

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ-
OssKii jpru»ió.

Przegląd tygodniowy z dnia 15 maja 1871 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach....... tai. 112.279.000
8) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 4,02i,000
3) Remanentu wekslowe........ ..................... » 82 934 000
4) Remanenta lombardowe................... ... ■ 19,192,000
5) Papiery krąjowe, rozmaite pretensje i •

aktywa..... ............ .............. ................ . . 15.642,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu------»------- ---- ------  tał. 187,228,000
7) Kapitały depozytowe........................ ■ 16,224.000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
źyrowyro.............. .................. ................ ... • 141,000

Berlin, 20 maja 1871.
Kroi, pruskie główne dyrektorytas banku.

Becłsead. Boese. Sotth Galleakamp, 
UerrwaoB? Koch. Koenen.

— * MąUa. Berlin, 25 maja. Mąka 
100 kilo netto. 0 10%,—9'%, talara nr. 0 i 9%— 
nr. 0 8%—7% nr. i 1 7*,,— % tal. pła.

Poznań, 26 maja. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4*/, — 
tal- ’/,., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy

Agence classique de Thre 
Drus.ulrî à Rerltu, Lle»dien 50. 
Des tious erasuntes et Institu»- 
trices françaises, allemandes et anglaises j 
bien recomandées désirent trouver des 
places. (2920)

Bogaty nasz skład sosnow ycli 
drsejfc i jako tóż
buk«>wyclii dzwon; »girycl» 
dyszli; łat polecamy do łaska­
wego uwzględnienia, obiecując obli­
czenie cen tanich. (2833)

Nakło, w maju 1871.
J. Kies i Sp.

Ubiory
dla

chłopców

poleca 
w wielkim 

wyborze

Magazyn eleganckiej gar­
deroby dla dzieci

E. Lisieckimi

pszenna pr. 
. tal. rżana

Do handlu mego potrzebuję tł- 
aznia. (.2844)
F. W. Rakowski,

w Obornikach.

Lody

une bonn% Fran- 
en Frauce. Adre 

et recommendations 
Mieścisko L. R

Frydery­
ko wsk a uł. 

33a.

U bióry
dla

dziewcząt

Osoba doświadczona 
do dwóch małych pa­
nienek. znajdzie pomieszczenie 
od św. Jana b. r. w Komorni­
kach p. Swarzędzem. (2883)

Organista, mogący wykazać 
swą zdatność i uczciwość, znajdzie 
miejsce rd ś Jana przy kościele v 
Brudni. ■.:869i I

Położony przy Rynku naprze 
ciw wagi miejskiój lokal han­
dlowy ma na skład wełny jak 
najtaniśj być wynajęty.

Około 500 cetnarów wełny zło­
żyć tam można. (2768)

Bliższe szczegóły u
Ludwika J. Loewinsohn,

(2768) Rynek 84.

Dwa pefeoje meblowane
przy placu Wilhelmowsbim są, na 
tychmiast lub później, a zwłaszcza 
podczas jarmarku wełnianego do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły w 
Administracyi Dziennika Poznań­
skiego. (2924)

Z dniem 1 czerwca r. b. otwi ram hur> 
Iowy handel wina przy ulicy Wil- 
helmowskiej No 23 w podwórzu, dokąd i 
skład papiero ow mojój fabryki przeniosę.J. 5sleBzezy»t»kl, w Poznaniu.

(.2870)

Aukcyä
Z polecenia kat. koleg um kościelnego 

sprzedawać będę publicznie najwięcej dają 
cemu za natychmiastowa za łatą w gotówce w środę dnia 31 tnaja po połu= 
ciniu o 3 godzinie przytykający do król, 
gmachu rejencyjnego ^tary budynet^ 
szkólny, Howy Uynrk fto ii 
do rozebrania. (.2 59;

Warunki sprzedaży przejrzane być mogą 
poprzednio w biurze podpisanego a budyntk 
sam obejrzany wewnątrz w czwartek, w 
Sobotę i we wtorek od 11 do 12 godziny 
jjrzed połumiem.Rycłilettakl, król. kom. aukc.

Wfotfoińośd gjfehioWe,
Giełdts jiuznaimka, 26 maja.

Z powodu świąt żydowskich na giełdzie nie zawierano ża­
dnych interesów.

«-.¿leída berltństea, 25 maja.
Usposobienie giełdy mniej dzisiaj było ożywione niż dni 

ostatnich a ochota do sprzedaży przeważała.
Walory praskie: Dóbr, pożycza, pstwa. (4%®/0) 99’/, pł. 

Poż. ostwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. pstwa (4%) 82% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% płac.

List. zast. : Zacbod.-prusk. (3’/a%J 75'/, płac, dto (4%) 
82’/, płc., dto (4%) 89% żąd. Pozn. nowe (4%) 87% płac. 
List. rent. Pozn. (4°0) 88% płac. Prusk. ;4°|0) 89% żąd.

Walory zagraaloz.; Austr. rent. srf,r. (4%%) 56% płac. 
Rent, papier. (4%%) 48% płac. Losy z r. 1854 (4%) 74% płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 94 płac. Losyz r. 1860 (3°/) 81 — ’/,—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 70 płacono. Rosyjska pożyczka 
prem z roku 1864 (5°' ) 320 płacono. Rosyjska - polak,
oblig. skarb. (4%) 71 pheouo. Polsk. certif. Lit. A. po
300 złp. (5%) 93 żądano, oto cząstki po 500 złp. (4%) 
100% płacono. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 70% 
płac. Listy iiitw. 58% płacono. Włoska poż. (5°/0) 55% płac. 
Rumuńska poż. (8%) 89% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
48%—7%—’/8 pł- Turecka, pożycz. 44% płac. Amer, pożycz. 
(6%) 97% płacono. Akcye'fiolet zelaz. Kol. inind. 186 płacono. 
Gal.-Karóla Ludwika 105%-%--% nłar. Austryac. Erancusk. 
229%-'/, — %—% pi Warse.-wiedeńsk. 657« pła<ooo. Sanki itd. 
austr. kredyt, mob. 152 — '/,— %—% płac. Poznańskie provine. 
109% żąd Szlssk. stów, bank, ,/ 10% płac Certyf. bip- 
Hdbuera — żąd. Hansem, : i» 94'/, płac. Hennel
(4%%) — żąd Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki Î pap. pień. Fren- pr,uskje 113% ; łac idr. 
111 pic, »fiw.ęrę&y 6. 24 płacono, nap. 5. 11% płac, połimper

10,000% w miejscu 
na maj, maj-ezrw. i czerwiec-lipiec 16 tal. 26—28 s»8' 
sierpień 17 tal. 5—7 sgr., sierpień-wrzesień 17 tal. jj' 
płacono.

68-74 
wagi celnej

nil
iSśeSnii« byd<oisfei», 25 maja. 

Pszenica 120—125 iunt. mniej lub wiecśi 
tal., 126-130 funt, zdrowa 77-81 tal. perki 

żyto: 120—124 funt. 47—48 tal. per ¿{p
Ił- ™

47—48 tal.
wagi celnej. Groch: 44-48 tal. pr. 2250 funt.
najlepszy 
wozu.

do gotowania wyżej płacono. Okowitą*^

CłlełaS» wroBłatwssiis.» 25 maja, 
per 2000 iunt. niżej; na maj i maj 

48 tal. żądano; czerwiec-lipiec 48 — %; lipiec■ sierpień? 
sierpień-wrzesień — t larów płacono. Pszenica-. 
talary żądano. Jęczmień: na maj 45 talarów żądano 'n 
na maj 50 talarów żądano. Rzep: na maj — talarów 
rzepiowy: słabo; w miejscu 12% talara płacono ¿a' 
żądano; na maj 12%- ”/„ tal.; maj-czerwiec 12» 1 
płacono. Okowita słabo; per 100 litrów po 100«/
16 talarów żądano 15%0 tal. płacono; na maj, 11 

talarów płacono i żądano 15“ t»j ?
serpień-wrzesiei '¿i

Żyto:
ltf¡
sto.

rok

i czerwiec-lipiec 16 
lipiec-sierpień 16’/, 
płacono.

talara żądano :

Na targu

% Ł
t3 V3
■S'1
£2

Pszenica białą 
,, żóite

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Szafy do lodów najnowszej konstrukcyi
kich wielkościach,

Meble ogrodowe w największym wyborze 

poleca S. J. Mendelsohn,

we wszyst- 
(2907)

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled.
92—94
92-93
62—63
52—55
36-37

W tal. sgr. i u 
200 iunt. celnych 

Miograaón 
piękna średnia '

90179—86

68,-7465

80-85 
58 60 
43—45 

,58 -62

. p" k, »!

IS
20-
■21

w rozm. gatunkach także !<><ł 
surowy jest zawsze do do-

(2925)

J P. Beek ! Sp.

Ledyi
poleca cukiernia (2926)

P. Urbańskiego,
ulica Wrocławska 14.

Lie biga

Bidiznę gotową

dzieci 1dla panów, dam
poleca

Fabryka bielizny
1. z Pawło wskich Sasifmam,

Poznań, Sapieżyński piać la.

Majster blachnierski panli. Marfelcwlcz
na Kramarskiej ulicy num-'r i i, który przy 
budowli mojej w starym Rynku, blachnier- 
skie roboty, dobrze i do r. ego zadowo nie- 
nia wykonał, i mogę tegoż samego jako do 
brego i zgrabnego blachnierza polecić.

Poznań, 5 maja 1871 (2917 )
J. Zieiiasfei.

iswioię as »*§#88
nycl* otrzymała i poleca fabryka tektur
iluliasza Scbedioga nasi.

kantor Chwaliszewo przy moście 
(.29 9)

Świeżego złe

onego, marynowane­
go i tłustego łoso­sia wędzonego

mleko stepowe 
(fenmyg) 

gplecay
cierpienia piersowe i 

płuceue.
Wedle zdani* medycznych po­

wag leczy Liebiga mleko stepowe 
— zwane kumys — prędzó, i pe- 
w.iiei niż wszys'kie inne d tąd w 
Niemczech używane środki: S,»tar 
żołądkowy i kiszki od h dowej, 
tuberkuiy, katar bronchiaiuy, 
anaCETitą (brak krwi) w skutek 
długich chorób, niewygód, prze­
dłużonego użycia merkuryusza itd., 
szkorbut. — chlorosis, — hy- 
steryą ) słabość ciała.

Za Hąkonik 15 sgr. (’, tal.) 
wraz z pizepisem użycia.

W pudełkach po 4—12 flakoni-

Dla budujących!
Fabryka tektury, cementu drewnego i asfaltu

Jerzy Friedrich i Sp. Wrocławiu,
tótstlncrstrasse A®, -t,

poleca
w zwojach) 
tablicach.!wyb. ogniotrwałe tektury [ 

pr^wdz. cement drewny 
asfalt i asfaltowy lakier tektur

[1396]

po nader ta­
nieli cenach.

otrzi mają 
południem

dziś wieczorem i jutro przei

W.F.iftyeriSp.

Sfcłati jeneraluj 
Lisbiga mleka stepowe­

go (kumys) [26351.
Berlin, «seisenalisi»'.?»

Bielone angielskie

płótno żagBo w.
[293OJ Wilhelmowski plac 2.

Od 1 kwietnia r. 
pismo humorystyczne p.

wychodzi w MraUuwśe regularnie dwa razy na miesią

Dwutygodnik illustrowany bez iliustracyi-
Pisemko to porusza w sposób satyryczny wszystkie ważniejsze wypadki współcze­

sne z cabgo obszaru ziem polskich, unikając, o ile podobna, rzeczy, któreby zrozumiane 
być mogły tylko przez miejs owych czytelników.

Głównym współpracownikiem Cosła jest p« Wł. Sabowski (Wołody Skiba).
Przedpłata w W. Ks. Poznańskióm i Piusach Zachodnich wynosi 10021116

tylko 1 tal. półrocznie 15 sgr, kwartalnie 7% sgr. Nadsyłać ją można do
AdnilnititrKryi DzIenuiAS-n* ^oznańMlaiCKO. ,

Prenumerata przyjmuje się tylko SM cale fciwaitały. Początkowe nurpera 
są jeszcze w zapasie.

Zakład litograficzny
handluAntoniego Bose

w Poznaniu w Bazarze 
przyjmuje i wykonywa spiesznie i tanio wszelkie zamówienia 
wchodzące.

tenw zakres
(.2316)

A.

na ubiory dla nięzczyzn
poleca

Fabryka bielizny
z Pawłowskich Kaufii

Poznań, Sapśeżyński plac No. la.
Nalewu 1871 r.

naturalne wody mineralne
¡i sole /tąyielne,

z Kreuznach, Rehme, Kołobrzega itp. u
Dr. illanliśewicza,

[2855]. 
Wilhelmó,ws(ca ul. 22.

ann.
Dla szanownych 

.wodę pijących ogród 
mój otwarty do u-

życia.

Zakład zdrojowy
w

Szczawnicy
otwartym zostanie dla leczącój się publiczności dnia 1 ezerwe*. Najdogo­
dniejsza komunikacya z Krakowa do Szczawnicy jest codziennie kursującym c. 
k. szybkowozem osobowym.

Zamówione w Zarządzie zakładu zdrojowego w Szczawnicy przesyłki wód 
mineralnych uskuteczniają się jak najpunktualniej. Przy znaczniejszych 
obstalunkach potrącą się odpowiedni rabat. [2728],

Nakładem i czcitnkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Panny biegłej w 
czyznie i białem szyciu potrą 
od 1 lipca Dorn. PogTZjb 
pod Raszkowem. Rekon» 
franko. (25

Ogród nasz i kręgli
otwarte i polecamy je Ś 
publiczności jak najusilniej
I. p. ~ *Beely

liastr^y-kiwame Gali
leczy bez bólu w trzech dniach ki 
upływ proętaty tak pomstujący jak 
wiuięty i zupełnie zastar aty.

Jedyny skład na Berlin
Franciszek Schwarzlo

Lcipzigerstrasse 56. 
Cena butelki wraz z przepisem

cia 2 tal. [249

Ogłoszenia gospodarskie it
Dominium Tarnowa pod K« 

nem poszukuje zdatnego ekotit 
bezżemiego, wolnego od wojsko 
od św. Jana r. b. Zgłoszenia 
wne frankowane z załączonemi 
dectwami będą, tylko uwzględni

__ k28l2L
Dominium Ótocznia 

Wrześnią potrzebuje od
rb. ekonoma starego 
ciwego, trzeźwego i pilnego 
stołu. Tylko osobiste przi 
wienie się z świadectwami 
uwzględnione. (2S!

Ogrodni/i kawaler, poszubiu 
sca od 1 lipca, który obeznany dok# 
swoim zawodzie chlubne świadectwa 
pod liter S f. X. poste restante WłP

(.2875)_Ó^rodnih z małą familią, 
tylko po większych ogrodach oW 
poszukuje takowego zaraz lub od 
chała Łaskawe oferty uprasza si(
rest. Stęszewo Si. SIS.

Dom. jS25ixrŁiOVś’0
trzebuje od św. Jana hB(

(ßi

rza bezżennego, myśliwego 
bremi rekomendacyami- 0s 
przedstawienie się konieczni- 
sty frankowane. (2!

Dtiielmrz żonaty, z famibł 
zaopatrzony w świetne świadectw», 
11 lat w jednem miejscu obowiązki 
rza, ogrodowego myśliwego i Uuż$(i 
nił poszukuje miejsca od ś. Ł11’'. 
restante SU, K. 421 Wągrówiec 

Dominium Ćerek^ 
pod Borkiem poszukuje zara 
by dobrze wychowanćj, 
się z wszelką starannością 
wyręczeniem Pani w. g°s 
stwie domowóm, również » 
miała dozór nad dziećmi 
stawienie osobiste jest konie®

______[2921J~<Dłiw&lis«e
Szubińskim są

bo

Dobra
w powiecie ---------- ,
Jana r. b. do wydzierżs 
O bliższych warunkach do^1 
się można u zawiadow) 
Wahl w Chwaliszewie i 
rdnium Brdowo pod Gołan® 

[2922J
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